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Kraków, sobota 4 czerwca 1921
Nale|ytość p o c z t o w a  opłacona ryczałtem

Rocznik XXX.
garek polskich 
g i e s i ę c z n i e

j e  'ĉ  miesięcznie 2 5 0  Mk 

PKO Nr 140.256
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Redakcya i Administracya; 
tCraków, Dunajewskiego 5.

Telefon Redakejri Nr. 396. 
Telefon Adm inistracji Nr. 310. 
Adres teleyr.: Naprzód Kraków.

Dział inserątowy: 
Grodzka 13, II. p. Tek 1354. 

Konto czekowe 140.002.

Ceny ogłoszeń: Za miejsce wier­
sza nonparelem 15 Mk, w nade- 
słanem 35 Mk. Glosy publiczne po 

45 Mk za wiersz.

Kruki i wrony
^  z  nrartw ych powstała/, je-

®“ l*a^a Oitrząanąć n a  dóbr© % pół- 
ran • letarBto jeszcze n ie  zlecizyła  

i szczerb, zadanych  jej
)8 “■towolą i  nie dotarła  jeszcze
j -^ y c h  Wr=!®ri0sina. isto ty  tego  fatoba do n a r  

śrwiwf ^ to r o w e j d uszy  narod u  £ za -  
ar^ttcyi * ńom ość wynifeają-cycih z  n iego  kom 
j J ^  oto i* P^todeiwszystkiem  ob ow iązk ów , —  

Europie k la c z y  n ad  kolebką, tej 
^ °b v i zło-wróżbne J n iec ierp liw e  knuki

i n ^ s ł * '
a!!9̂  ® am eryk ań sk ich  p ism  w
.^Łu zasaclniczj-m  m otyw em  sto-
■ij? sprawto r- .Włoch do Polski w ogólności, 
ń? bieyriaT rrte&° Ś lą sk a  wi szczególności, 
Titi.i W  a  ^ w a to ść  b ytu  p ań stw ow ego  
i- 0^ao i  w łosk im  rząd ach  m a
w %t pa*«*Jai2aiyicłl zw o len n ik ów  m niem an ie, 

^ydz!*.^0^  Poil|ski nie przetrwa la t na- 
t e lecz’ że Polska znów p adnie  

gó czasu  o fia rą  jednego ze sw y ch  
 ̂ » giroźinych są siad ów : N iem iec łub

^jch in etn 0*2"1111' ża hiejedem  n iety lk b  z  pod- 
U ^ h y c h • iStaiLU> a ê  i  z  pośród przeciętnych , 

jeśli • 1 ™ ezw y eh  w  P o lsce śm iertelni.' 
j?, 2 ńTSipnĴ 11. ad: w  p o lsk ich  p ism ach  w zm ian  
jv %kiicb !n3a:ne'Da w yżej d on iesien iem  am e- 
K  ^Ziuifn ? ł 'SEa> *© preeczytaw szy , pirzęszedł 
"j^Oero. a porządku d zien p ego  z łekcie- 

ręką: od  tego są  k ruki 
tek**- 1 ińiałK ^ ^ ’ i  n a  to  n ie m a  żadnej r a ­
t y  się Q[j y  m oże w  tem  ła tw em  odm iachm ę- 

^ ^ c.^ ń riycb  proroctw  racyę, gdyby n ie  
sj,. ^Viódvtf S1'S z  d n ia  na d zień  oznaki, że
j  lch e P rzew idyw ania  a n g ie lsk ich  i  w ło-

a ^  n ie  są  p ozb aw ion e pew nej
J 4  opij fL  ?':imiaie-i togdki. N a  czem ś bow iem  
hu* Sltiaiau u /  SWe P rzew id yw an ia  o w i m ężo- 

’ -orzy bezpośrednio po sw em  zw y-  
rtd Sranice ^CKâ  "wszakże d z iś  n ow e w  Euro- 
w .^ iem ,-n,l , 7  n a  obecnej czyCd me^,- ’ {Tl “ a obecnej czy przyszłej potę- 
f e ^ a n e l  - Uo.R°syi? Czy wyłącznie na prze- 
v.‘ski? rvL z ^óry, więc chronicznej słabości 

J * 1 :’eclna i ńruga przesłanka po-

że ttie 'i Problem  nieco b liżej, a  okaże  
hi a on d l 8'©0'11 7 'ca le  zaw iłym , a  zarazem , eaie_ ia‘ P o lsk i p ierw szorzędnej wagi. zna- 

2 **oisy,a j .
^  i jei P a ń stw o  n a  poły  w  gru-
i Jeszczp ^SZ- Pot?*a p ozostan ie  ch yb a na  
s kudoiw-aB1. ta jem n iczym  zn ak iem  zap ytan ia-  
u % — a a  tn, P'rz'ew;idyw ań n a  przyszłość  dal* 

j w  f̂n ., syp k im  grun cie, jak  rosy jsk i o~. 
. ’ natk u  w  epoce g w a łto w n y ch  i  n ie ­

b i e  przejp; WBitrząśnień i  ra d yk a ln ych  w  Eu  
spoisoh0 '’ n ie  sodz-i s ię  z  trzeźw ym  i  chło- 

stanu pem  ro'ZiUntowia,nia a n g ie lsk ich  m r  
l& tn r  w s V ,^ ypuśćm y  zresBtą, że  z  obecnych  
PP?iteiia« • 3  io k  "Feniks z  popjołóiw, n P w a  

a i  poWRL 'Su a Rosya^ w i ec  jedyn ie  m ożljr  
dem «i już: p rzew id yw an a  ro-

y K  . kbatyczna  rep u b lik a  ch łop sk a .b o sy i^ : iT  y 'ZIQa  rep u b lik a  ch łop sk a . 
h ^ l i s t y c a ^ C c P 1 ®e,cń ce  s ię g a ć  w czysto  im - 
p  > h ie m ain  ^nteneyach  po g ęsto  zaludnio*

ezń ie obce ^  lŁęsa w oln ej z ie m i j  etaogra-  
... Sam o e G,l3SKary  n a  Z achodzie, w  Fol- 
irdem  ło i- ° hrzypus'zczenie w y d a je  m i s ię.. -• ̂ T(10J]q jłi t_ ^ ” 'i. to-1-fe'Z/n

h ^ tob ym  ^ że i  zw alczain ie go  u- 
^ ^ W i d y r, ,• f^ytoozne. P ew n y  jestem , że i  w  

P T zysz lo iśo i^ an g ie lsk ich  p o lity k ó w  odno- 
% je  tyipr, ^  d o lsk i ob aw a co  d o  ro li R osyi 

,, PozostoiflG ‘ aDoa sk °w a ć  se n s  ich  isto tn y ...
boivyżSlZ„ p Zeto Niemcy... Wypadałoby więc 

, ?ńia i i n .7 ’. ze ^ngielsko-wloskie przeroiidy- 
}ości sile z żyw't wciąż i dziś i  w przy 

* okspanzyi Niemiec i  -  z chroni­

czną słabością osamotnionej polski.. Coprawda, 
co się ma® samych tyczy, to dajemy co dnia 
zbyt wiele powodów, by nas w Europa© nie tra­
ktowano poważnie, by nas" lekceważono i nie 
liczono na nasze państwowe sukcesy i  w przy­
szłości... Sposób, w jaki zabieramy się do bu 
dowiania państw®, nasza krzytkliwość, dyletan* 
tyzm, dziecinna papugowatość — budzą w Eu­
ropie śmiech lub politowanie, tylko nie zaufa­
nie do naszej przyszłości. Lecz czyżby pnzy tem 
wiszysitkiem ci właśnie, co zwyciężyli, co hardy 
kark Niemców do ziemi przygięli, co budują 
dziś nową Europę środkową wraz z Polską, — 
czyżby ci angielscy mężowie stanu i ci z  alian­
tów, co dzielą ich trudy i taoisikii i przewidywa­
nia, tyczące się przyszłości Polski, tak mało 
mieli zaufania w swoje własne S|iły, iż boją się 
już dziś, na drugi nieomal dzień po zwycięstwie, 
rozbicia ich dzieła już w najbliższej przyszło­
ści?.., Czyżby już dziś przewidywali swą becasil- 
ność w wypadku, jeśli Niemcom spodoba, się 
naruszyć ten stan rzeczy, który im zwycięzca 
narzucił? Byłżeby to fakt rzeczywisty, czy też 
k łam stw o  obłudne, maskujące zasad n iczą  zm ia ­
n ę frontu Anglii i  Włoch i niowy niemniej jak 
przed w ojn ą  głęboki rtólam w śród  państw w  
Europie I rozbieżność ich egoistycznych intere­
sów ponad soju sze 1 podkreślane co dnia tak 
szum uje b ra terstw a  broni i sentymenty?... I oto, 
gd zie  tk w i problem  w ażny d la  n a s. i zarazem 
punkt cię|;kóści zlm rróżbnych proroctw anśieł*

ako-włoskich, tyczących się przyszłości Polaki? 
Wie o  tem dobrze każdy trzeźwo myślący i oryian 
tujący sięw międzynarodowych stosunkach po­
lityk w Europie, że Polska sama — tak dziś, 
jak i za lat trzydzieści, — nie wi sile będzie 
sprostać laitakoiwi Niemiec, których potęga!, ii 
dBiiś tylko pozorni© złamana, jutro znów w ca­
łej wczorajsaej odrodzić się może .grozi©. Czyż­
by więc angielscy i włoscy mężowi© stanu 
chcieli nas przestrzedz, żebyśmy ostatecznie 
przestali_ na ich pomoc liczyć w ciężkiej dla 
ara® chwili, którą już w niedalekiej przewidu­
ją  przyszłości?.,. Tak, ni© inaczej; w ich prze­
widywaniu tkwi ostrzeżenie i  groźba: co horze 
wajn wazora) dała, jutro wam ncV/a burza za­
brać m oże!,..

I ostrzeżenie to winno wreszcie trafić w każ­
do serc© polskie, które jeszcze nji.e spłonęło do­
szczętnie w ogniu samolubnej chciwości, jedno­
dniowej ambicyi, nie utonęło w morzu tych 
niezliczonych kłamstw, frazesów i illuzyj, fctó- 
remi karmimy się nfa codiziień i  od święta. Jedy­
ni© wnętrzaa siła, tj. ta, która tklwft w samym 
narodzi© i państwie niezależnie od jego związ­
ków i interesów zewnętrznych, jedynie siła 
moralna pozwoliła wynieść Niemcom z pogro­
mu zdolność do dalszego życia i roźwoju, j  czy­
ni Ich, choć osamotnionych, i dziś i na przy­
szłość groźnymi dla, tych, których na swej dro­
dze spotkają. I przeciwstawić jej może będzie­
my musieli już w najbliższej przyszłości jedy­
nie naszą własną samotną silę — może niarwet 
w b rew  in teresom  naszych „zbaw ców  i opieku­
n ów ’1 w czora jszych ^ . O tem  zapom inać n ą m  
nj na, chwilę nie wolno. ps.

Teka spraw zagranicznych jeszcze
nieobsadzona

Kandydatura p. Paderewskiego. — Rozwiązanie dopiero za 7 dni—  Obsa­
dzenie tek aprowizacyi i pracy

(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*)
Warszawa, 2 czerwca.

Wczoraj p. Dubanowicz na ministra spraw 
zagranicznych wysunął kandydaturę p. Pade­
rewskiego. Kandydatura la wywołała jak najfa­
talniejsze wrażenie we wszystkich stronnictwach, 
nie wyłączając endecyi. Prasa warszawska kan­
dydaturę p. Paderewskiego potraktowała ironi­
cznie, zaznaczając, że Dubanowicz wysunął ra­
czej pani? Paderewską niż pana Paderewskiego. 
Kandydaturą Paderewskiego dotknięty został 
nieprzyjemnie także p. Witos, wobec tego Du­
banowicz w drugiej z nim konferencyi oświad­
czył, że kandydatury tej nie stawna jako ulti­
matum, ale jako — życzenie Zjednoczenia. Oka­
zało się jednak, że Zjednoczenie niema prawa 
stawiać żadnych kandydatur, a to wobec uchwały

czterech stronnictw, która głosi, że kandydaturę 
powinien wysunąć Witos, a stronnictwa wobec 
jego kandydata zajmą stanowisko. Jak się do­
wiaduje Wasz korespondent, sprawa obsadzenia 
ministerstwa spraw zagranicznych nie będzie 
rozwiązaną wcześniej, niż w przecięgu 7 dni.

Dziś w godzinach południowych p. Witos od­
był konferencyę z posłem Federowiczem i Ba- 
worowskim. Witos oświadczył, że dziś zostaną 
przedstawieni Naczelnikowi państwa kandydaci 
ua ministrów pracy i aprowizacyi. Jak się Wasz 
korespondent dowiaduje, ministrem pracy zosta­
nie p. Darowski, zaś na ministra aprowizacyi 
wysunięto kandydaturę p. Michalskiego, prezy­
denta m. Kalisza, który po odbytej dziś konfe­
rencyi z p. Witosem zgodził się przyjąć to sta­
nowisko.

Ogłoszenie konstytucyi
(PAT). Warszawa, 2 czerwca. z dnia 1 czerwca ogłoszono konsiytueyę, u- 

Wczoraj w numerze 44 Dziennika Ustaw chwaloną przez Sejm w dniu 17 marca b. r.

Nowy minister pracy
Warszawa. (PAT). Naczelnik państwa wysto­

sował do prezydenta ministrów Witosa pismo 
następujące: Przychylając się do wniosku Pań­
skiego, mianuję dyrektora departamentu w mi­
nisterstwie przemysłu i haridlu p. Ludwika Da- 
ritwskiego ministrem pracy i opieki społecznej.

Poseł Brazylii w Warszawie
Warszawa. (Teł. wł. „Naprzodu®). Przybył tu 

nowomianowany poseł brazylijski o. de Silva.

Nominacya ministra aprowizauyi
Warszawa. (PAT). Na wniosek prezydenta mi­

nistrów Naczelnik państwa zamianował mini­
strem aprowizacyi Jana Michalskiego, prezyden­
ta miasta Kalisza.

Zakończenie rokoweń polsko-
rumuńskich

Warszawa. (PAT) W dniu 3 b. rn. opuszcza 
Warszawę rumuńska dełegacya gospodarcza.
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Przed zebraniem się Rady najwyższej 
w sprawia Górnego Śląska

Paryż. (PAT). Rząd angielski dotychczas nie 
odpowiedział jeszcze na notę francuską, dorę­
czoną w poniedziałek.

Wymiana pcglądów 
Paryi. (PAT). Wymiana poglądów między 

sprzymierzeńcami w sprawie Górnego Siąska 
odbywa się nadal w bardzo ożywionem tempie. 
„Journal0 dowiaduje się, że w odpowiedzi rzą­
du angielskiego na ostatnią notę Brianda, do­
magającą się poczynienia wspólnej demarche 
u rządu berlińskiego, lord Curzon będzie usiło­
wał przedstawić wielkie usługi oddane sprawie 
i tezie francuskiej przez ambasadora angiel­
skiego w Berlinie, lorda Abernona.

0  projekt włoski 
Paryż. (PAT). „Petit Journal" zwraca uwagę 

na ożywienie rokowań francusko-włoskich w spra­
w ie pojednawczego projektu hr. Sforzy. Briand 
konferował wczoraj w tej sprawie dwakroć 
z ambasadorem włoskim w Paryżu p. Bonin 
Longaro.

Porozumienie w strejku naftowym
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*)

(PAT) Warszawa, 2 czerwca.
Dziś układy między reprezentantami praco- w sobotę zakończony.*

Nota Cziczeriaa w sprawie posła 
rosyjskiego w Warszawie

Warszawa. (PAT). Biuro prasowe ministerstwa 
spraw zagranicznych komunikuje: Komisarz lu­
dowy do spraw zagranicznych Cziczerin nade­
słał do ministerstwa spraw zagranicznych na­
stępującą notę: Książe Sapieha, minister spraw 
zagranicznych. Mam zaszczyt prosić o wydanie 
koniecznych rozporządzeń do przyjęcia w War­
szawie Karachana, zastępcy komisarza spraw za­
granicznych, mianowanego jako upełnomocnio­
nego przedstawiciela RSFRS przy Rzeczpospoli­
tej polskiej. Prosimy o zawiadomienie nas, czy 
w pierwszych dniach czerwca daną mu będzie 
możność przyjazdu do Warszawy i urządzenia 
swojej ambasady.

Rząd rosyjski, pełen niewyczerpanej chęci u- 
stalęnia na zasadach stałych i ostatecznych 
przyjaznych sąsiedzkich stosunków między dwo­
ma narodami, które przez traktat ryski wyrze­
kły się dawnej stuletniej walki, uprasza rząd 
polski o udzielenie całkowitego swego poparcia 
obywatelowi Karachanowi, którego misya w Pol­
sce polegać będzie na wprowadzeniu w życie 
tej polityki oraz na zrealizowaniu dążeń poko­
jowych, które znalazły swój wyraz w traktacie 
ryskim. Komisarz ludowy do spraw zagranicz­
nych Cziczerin.

W odpowiedzi podsekretarz stanu Jan Dąbsfei 
wysłał dnia 1 czerwca następującą notę: Do ko­
misarza ludowego do spraw zagranicznych Czicze- 
rina: Otrzymawszy depesze komisarza ludowego 
do spraw zagranicznych z dnia 25 maja, mam za­
szczyt zawiadomić rząd RSFRS, że spodziewamy 
się przyjazdu rosyjskiego przedstawiciela dyploma­
tycznego do Warszawy w tymsamym czasie, gdy 
nasz charge d’affaires będzie mógł się udać do 
Moskwy. Mając na względzie trudności natury czy­
sto technicznej a w szczególności konieczności 
wynalezienia siedziby odpowiedniej dla przedsta­
wicielstwa rządu RSFRS, sądzimy, że w ciągu 
najbliższych tygodni, będziemy mogli ułatwić przy­
jazd przedstawicielstwa jego do Polski i należyte 
jego zainstalowanie w Warszawie. Rząd polski, 
mając na względzie najszybsze nawiązanie stosun­
ków przyjaznych sąsiedzkich opartych na wza- 
jemnem zaufaniu i życzliwości, udzielać będzie 
wszelkiej pomocy i w działaniu przedstawicielowi 
Rosyi przy realizacyi warunków traktatu pokojo­
wego ryskiego, który stanowić winien trwałą pod­
stawę ustosunkowania się dwóch sąsiadujących 
narodów, przechodzących po wiekowych walkach 
do pokojowego współżycia. Podsekr. stanu Dębski.

0 repatrpcf! jeńców i uchodźców
z Rosyi

Warszawa. (PAT). Biuro prasowe ministerstwa 
spraw zagranicznych wyjaśnia, że pismo pre­
zesa dełegafeyi polskiej komisyi mieszanej dia 
spraw repatryacyi w Warszawie z dnia 28 maja,

marek grzywny z zamianą na areszt ] >d BO®16'

sięczny,

Kanclerz niemiecki o Górnym Śląsku 
Berlin. (PAT). Wczoraj w parlamencie niemie­

ckim kanclerz Rzeszy dr Wirth wygłosił mowę, 
w której po omówieniu sytuacyi gospodarczej 
Niemiec poruszył sprawę górnośląską. Kanclerz 
zapewniał, że nawet przyjaciele Polaków stwier­
dzają, że Polska nie jest zdołna do administra- 
wania Górnym Śląskiem (?) wysoko rozwinię­
tym pod względem przemysłowym. Pozatem 
Polska sama jest w posiadaniu bogatych po­
kładów rudy żelaznej i węgla, które może do­
skonale wydobywać, zamiast wyciągać ręce po 
cudze (!) dobro. Briand mówi stale o duchu de­
mokratycznym, ale nieustannie grozi się oka- 
pacyą nowych terenów niemieckich i nowemi 
sankcyami, a na Górnym Śląsku wojska fran­
cuskie bratają się z powstańcami. Górny Śląsk 
będzie egzaminem, czy zwycięsca myśli po­
ważnie o urzeczywistwieniu demokracyi Nie­
miec. Zwycięstwo dyktatury, upostaciowione 
w osobie pana Korfantego na Górnym Śląsku, 
będzie „ciosem śmiertelnym* dla demokraty­
cznego rozwoju N iem iec.

Komisye sejmo#*
(PAT) Warszawa, 2 c ojekt 

Komisya robót publicznych uchw2Óswo^ 
ustawy o rozszerzeniu sieci dróg P a(jzie trf’ 
z powodu przyłączenia do Polski ąa wyCb 
ktatu ryskiego ziem wschodnich. Siec g; 50» 
państwowych na ziemiach wschodnie ^  0$u- 
km na dawnem terytoryum RzeczposP jro 
pełnienie sieci dla połączenia z terni ponie  ̂
gami wynosi 569 km, razem 566? '■n1, eWjd# 
zaś ustawa z dnia 20 grudnia 1920 fc®’
długość sieci w nowych granicach na z 
zatem długość eałei sieci dróg państwo j£in> 
jątkiem Siąska Cieszyńskiego wynosi

Komisya wojskowa w związku kap11przewodniczącego co do ukazywania - ^oj1 
Mroczka publicznie w mundurze ol‘ _ iiebet? 
polskich, uchwaliła na wniosek posła HŃ
manna rezołucyę, wzywającą ministra ^  
skowych do wyjaśnienia zaniedbań, k™* kap’*fj 
że zasądzony za olbrzymie przekup3, . paoa 
Mroczek po odsiedzeniu kary ” ^ o ia if  
piastuje godność oficera polskiego, 
przez to publiczne zgorszenie. Komisya 
sprawozdania nadzwyczajnej komisyi 
o nadużyciach kolejowych, o marnow

dawców i robotników naftowych doprowadziły 
do porozumienia. Strejk zostanie prawdopodobnie

wystosowane do delegacyi rosyjsko-ukraińskiej 
brzmi jak następuje: 28 maja 1921 409/21. Po­
wołując się na list nasz z dnia 24 bm. Nr. 345/21, 
domagający się od WPanów według artykułu 
26, 27 i 38 uporządkowania ilości i kategoryi 
wysyłanych z Rosyi osób podpadających pod 
artykuł pierwszy układu o repatryacyi w okre­
ślonym terminie, mam zaszczyt zakomunikować 
Panom, że aczkolwiek od chwili ukonstytuowa­
nia się komisyi mieszanej do spraw repatrya­
cyi upłynęły już 4 tygodnie w dniu 27 maja, 
jednakże stan faktyczny po dzień dzisiejszy 
przedstawia się jak następuje: Polska strona 
komisyi mieszanej wysłała 21.646 osób do Ro­
syi, rosyjsko-ukraińska strona komisyi miesza­
nej przysłała 11582 osób do Polski.

Z powyższego wynika, że stwierdzony przez 
nas od początku akcyi repatryacyjnej niedobór ze 
strony delegacyi rosyjsko-ukraińskiej, który wyno­
sił 9.835 osób, zamiast się zmniejszyć zwiększył 
się i wynosi obecnie 10.064 osób. Niezależnie od 
tego nie został dotąd uruchomiony ani jeden trans­
port osób cywilnych wbrew artykułowi 26 układu 
o repatryacyi.

Wobec powyższego stanowiska WPanów de- 
iegacya polska, opierając się niezłomnie na wza­
jemności i widząc bezskuteczność swoich pise­
mnych przypomnień, czuje się zmuszoną zgo­
dnie z uprzedzeniem Panów w tej sprawie do 
wydania zarządzeń o wstrzymaniu ruchu trans­
portów jeńców wojskowych aż do chwili konkre­
tnej i wyraźnej odpowiedzi delegacyi rosyjsko- 
ukraińskiej, popartej rzeczowymi dowodami, 
któreby nas przekonały, że delegacya rosyjsko- 
ukraińska pragnie wypełnić układ repatryacyi, 
gdyż dotychczasowe wszelkie pozory wykazują, 
że tylko polskiej stronie należy na ścisłem wy­
konaniu traktatu. Stanisław Korczak, prezes de­
legacyi polskiej do komisyi mieszanej do spraw 
repatryacyi w Warszawie.

0 handel polsko-rosyjski
Warszawa. (PAT) Przedstawiciele kupiectwa 

tutejszego zwrócili się do władz z memoryałem 
o dopuszczenie ich do udziału w pracach komi­
syi rozrachunkowej z Rosyą sowiecką, która to 
komisya powołana została na podstawie trakta­
tu ryskiego. Prośbę swoją motywują kupcy tą 
okolicznością, że przemysł i handel polski po­
siada w Rosyi olbrzymie aktywa, które należy 
wywindykować.

o&'

wojskowych z powodu niedostatecznej ^
0 nadużyciach przy zaopatrywaniu arm^tra spfâ
1 obuwie. Uchwaliła zwrócić się do m
wojskowych i ministra sprawiedliwości
niem, aby przygotowali i złożyli ®P 
w przedmiocie dalszego toku spraw ,s jj 
nych do sądów wojskowych i cywilu) 
nadzwyczajną komisyę rewizyjną.

Komisya aprowizacyjna r o z p a tr y w a ła  
posła Raucha co do wywozu jaj. Dysk 
roczono. .

Komisya miejska uznała na zasa 
ryału i petycyi związku miast oraz sp ^  ■ 
nia przewodniczącego za konieczne wy* --j 
katastrofalnego stanu miast na pleDU® u *- 
Następnie prowadzono w dalszym 
prawę szczegółową nad projektem usia 
budowie m iast. g

Komisya skarbowo-budżetowa i P 
handlowa rozpatrywała na posiedzeniu P r  
projekt polsko-francuskiej umowy nafto ^

D p is p  gabinetu ausfryacW ^
Wiedeń. (PAT) Gabinet Mayra podał się . 

raj do dymisyi. Prezydent r e p u b l i k i  PrẐ ie pff 
misyę i powierzył gabinetowi tymczaso 
wadzenie dalszych agend. <

Przeciw przyłączeniu sig AusW
do Niemiec , ,

Wiedeń. (PAT) „Poiitische Korrespońd®11̂ ^  
wiaduje się, że przedstawiciel Jugosławii .^e1 
zjawił się u kanclerza dra Mayra i 
niem swojego rządu oświadczenie, że Jll£ 
przyłącza się do protestu aliantów przeciw  ̂
za przyłączeniem do Niemiec.

Przed ustąpieniem Cziczerin .̂
Londyn. (PAT) „Morning Post* potwie^j^e!11 

domość o zamianowaniu Litwinowa podsekr® ^  
dla spraw zagranicznych w miejsce $
Zamianowanie to jest tylko przygotowani® ^  
zastąpienia Cziczerina przez Litwinowa ^  ^  
kterze komisarza ludowego dła spraw 
nych. Cziczerin popadł definitywnie w ń1 
dni jego są policzone.

W a lk a  T ro c k ie g o  z  Leni
Berlin. (PAT). Biuro Wolffa dowiadÓ Pjfi 

z Moskwy, że grupa Trockiego i  # 
przygotowuje atak na Lenina na kongr0fIrt ca-

sn®1!

wodowym. Żąda on zniesienia koncesyi ^  offl 
dzoziemców i wyrzeczenia się polityki 
z kapitałem zagranicznym. Z drugiej str°a" 
niu usiłuje uwolnić się od rządów komftet 
konawczego trzeciej międzynarodówki.

.1,.
_ t # « Konawczego irzeciej mięuzynaroaowKi.

Wyrok przeciw Bankowi Bawarya przeciw rozbrój®*1,1, 
kupiectwa polskiego

Warszawa. (PAT) „Kuryer Polski* donosi: 
W sprawie Banku kupiectwa polskiego zapadł 
wczoraj wyrok, mocą którego skazano oskarżo­
nych: Feliksa Mazurkiewicza na 3 miesiące a- 
resztu, Józefa Zatchera na 2 tygodnie aresztu 
i grzywnę 100.000 marek ż zamianą na 6 mie- „ 
sięcy aresztu, Wacława Zmudzkiego* na 10,000

Warszawa. (Teł. wł. „Naprzodu*). Z pif 
nadchodzą wiadomości, że rząd bawai'3*' q(i‘ 
chce wykonać postanowień o rozbrojeni11, $  
cerowie z inisyi angielskiej domagają sift jjtr 
rząd bawarski wykonał te postanowień13* 
madząe, że w razie dalszego opora 
i Anglia będą musiały obsadzić zagłębie

“ OO-Oa
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P r a w o  samostanowienia n a r o d ó w
® naczelnych zasad, które prezydent 

światu przed podróżą, swą Ha 
s?!0fê 0,wy w Paryżai, było p iw o  naro- 

wiemia o swym losie. Nie wolno — 
ji^^r^ydent — rozporządzać się narodami 

•1 jakimś towarem, przyozem obo- 
gup 6—’ chodzi o wielkie ozy małe na-Sj' w I* mia prawo urządzić się wedle

Jqj]j . *
!^i fp, szumnych teoryl Wilsona,

o samo stanowieniu narodów dozma- 
-wtlv »«o fiaska w praktyce, gdy aeropag 
W] 2 przedistewńcieli zwycięzców zasiadł w
i. . ” ' ułożenia pierwszego wielkiego trak 

Julami Rozporządzano się narodami i
> -■ ^  , ^®dle tejsamej metody, jaką kierowa- 
S e  y^edziozini monarchowie. Ci uważali 

^^iesizikując6 je ludy m  swą prywatną 
tofcw ^ którą na mocy „łaski bożaj“ mogli 
^^ąaizać wedle swej woli; zwycięzcy ®aś
N> 1 k a ja li kraje i narody jiak rzecz mar-

..........................................ario,. S W v m
bynajmniej zasadami a 

swym eigoiistyicznym interesem pań-

"cuj.,«01 wyraźnie objawionej ludności;
??®sóib 'f3ro,cłię później oderwano od Polski 

%> W  ^ £a ^szyńsikiegło, biorąc na uwagę 
i  fabiryiki a nie żywy lud; w ten 

W ® * * * 0 Wygier 4 miliony Węgrów 
j ich pod panowiande Czechów!, Rumu- 

Û as âwii i w tan sposób podzielono też 
Njionif ’ S1̂ 1® Turków i Bułgarów oddano pod 
^  ° ie Seit,ów i Greków. Bo, jeszcze raz trzę­
sły T^zyć, że nie zasady i nie sprawiedliw ość 

^gulami, które kierowały postępowa­
nia j qY Cleimenceauai, Lloyda Georgea, Wilso- 
^  îzim ^  êoz » ^ y a  &tanu“, która kazała 

dzisiejszych sojuszników kosztem
i ’w;n>8'ów..

y°znym przykładem podeptania prawa 
*Nł j^^^^dowieaiia o swym losie jest Austrya.

gię monarchii Habsburgów po- 
gruzach śmieszne państewko o 6 

ludności ze stolicą dwumilionową, 
fefe"pJ'^k jie nazwano — dziecko z olbrzymią 
J® nj. ‘ eaAstw° to, odcięte od morza, poztoawio- 
^Y rn .°harczon.e olbrzymim długiem wo- 
®W(S g. ’ ńie mogące z własnych zbiorów wyży- 

?d®n,e ®o®tało na łaskę 1 niełaskę aawy- 
^ ż a  t  ,rzy za każdy dostarczony wagon 

J**ali sobie płacić koncesyami politycz- 
S ść  ł  Stelam i sztuki. Cóż dziwnego, że lu­
li 2f CąC y y TO'°^ć się z pod tej kosztownej 

a ^ ^ i a j ą c e j  przyszłości opieki, poszu- 
%(< jedyne możliwie wyjście, chcąc połą- 

§ Z  wielki,ero mimo klęski — pań­

stwem niemleckiem? Ludność Austryi jest czy­
sto niemiecka i  dążenie jej do połączenia się z 
Niemcami jest prostem wprowadzeni em w ży­
cie zasady o samostanowie>niu narodów. Co in­
nego jednak zasada, a  co innego polityka — i ta 
naturalnie przytłumiła pierwszą.

Głównie Frkncya, a  w jej ogonie „miała en- 
temta“ (Czechy, Rumunia, Jugosławia i Włochy) 
sprzeciwiają się przyłączeniu się Austryi do 
Niemiec. Francja, która przez odebranie Alza- 
cyi i Lotaryngii, przez poiśrednią pomoc Pola­
kom i Duńczykom w odebraniu ich własności 
osłabiła państwo niemieckie liczebnie, aby — co 
jest zasadniczym postulatem polityki francu­
skiej — bodaj w części wyrówinać różnicę mię­
dzy 60 milionioweml Niemcami a  40 milionową 
Francyą. To też nie może dogadzać jej zasile­
nie Niemiec nowymi 6 milionami ludzi i dlate­
go dążenie do połączenia się powstrzymuje 
wszystkimi stojącymi jej do dyspozycji środka­
mi.

Innymi pobudkami kieruje się mała eutenta. 
Dla niej — głównie dla Czech i Jugosławii — 
przyłączenie się Austryi do Niemiec jest groźbą 
rewindykacji. na rzecz Niemiec północnych 
przez Niemców zamieszkałych Czech, ora® Ka- 
ryntyi i części Krainy zamieszkałych przez 
Niemców, a przyznanych Jugosławii. Włochy 
zaś boją się o południowy Tyrol. Z tych powo­
dów Francya i miała ententa groźbą okupacji 
Austryi razem z Wiedniem wstrzymują ludność 
Austryi od wykonania swej woli, a  nawet prze­

prowadzone w ubiegłą niedzielę głosowanie w 
Salzburgu i  zapowiedziane na 3 lipca głosowa­
nie w Siyryi wzięły za okazję do wywarcia 
presyi na rządzie wiedeńskim, popychając go — 
wtotoec bezsilności jego wobec woli ludności — 
do dymisji.

Z góry było do przewidzenia, że izasada sa­
mostanowienia ludów pozostanie tylko frazę - 
sem. Jakże można np. od Anglii spodziewać się 
respektowania tej zasady, którą, tak brutalnie 
depce wi Irlandyi, w Egipcie, w Indyach? Albo 
jiak mogą Włochy stosować się do zasady, któ­
rej wprowadzenie w życie zmusiłoby je do wy­
dania nabytków słowiańskich i  niemieckich w 
Dalmacji, Istryi, Tyrolu? To też nikt nie przej­
muje się już zbytnio jeszcze jednem kopnię­
ciem zasady, gdy widziało się tyłe wykroczeń 
przeciw różnym zasadom i  'przeciw zdrowemu 
rozsądkowi.

Dla na® przykład Austryi powinien być nauką 
i przestrogą. My te® zostaliśmy w swych pra­
wach dotknięci pogwałceniem zasady o stano­
wieniu ludów o swym losie; i my mamy nasze 
rany na obu Śląskach, na, Pomorzu, w Warmii 
itd. Dlatego, nie chcąc dopuścić do utrwalenia 
tiej krzywdy i może jeszcze dalszych — wszak 
sprawa Gałicyi wschodniej i, Wilna diotąd jest 
nierozstrzygniętą! — powinniśmy wszędzie wy­
stępować w obronie tej aasady w myśl maksy­
my: oo mnie dziś spotkało, może ciebie jutro 
spotkać. Los Austryi jako takiej może nam 
być obojętny, ale -udały gwlałt może zachęcić do 
popełnienia podobnego i na innym, szczególnie 
słabym i niezgodnym.

Rokowania polsko-litewskie
na lepszej drodze

Ogłoszony niedawno plan Hymanea, zmie­
rzający do uregulowania całokształtu problemu 
Iitewskeigo wywołał konistamaicyę w tych obo­
zach, które dotychczas żonglowały Wilnem, 
czyniąc sobie z losów tego miasta narzędzie a- 
gitacyjne, nie dlatego bynajmniej, aby w isto­
cie przyszłość jego miały na pieczy. Obozy te 
oczywiście nie chcą słyszeć o rokowaniach na 
podstawi® projektu Hymansa, Nacyonaliści li­
tewscy odrzucają a limine wszelką myśl o u- 
słępstwach. Według ich stanowiska Litwa cał­
kiem niepodległa, tj. nie związana niczem z Pol­
ską (o innych związkach i zależnościach na 
razie przemilcza się) musi mieć za stolicę Wil­
no i to jest postulat, od którego nie może odstą­
pić. Lecz, że nie chodzi im w istocie bynajmniej 
o Wilno, tego dowodem fakt, że równocześnie 
stają na stanowisku zupełnej rezygnacji z Wil­
na w razie, gdyby ceną jego otrzymania było

wejście w łączność z Polską.
Obecnie bowiem nie mają najmniejszych 

szans na wymuszenie czy wywalczenie na Pol­
sce Wilna drogą siły, a chyba nie mogą się łu­
dzić możliwością powrotu w-arunków z lata 1920 
reku, które ich doprowadziły do przejściowej 
oknpacyi grodu Gedymina, Podobnie j nacjo­
naliści polscy przekreślają a limine możność 
porozumienia polsko-litewskiego, przerzucając 
się jednak w danych momentach od skrajnego 
maksymalrzniu do skrajnego minimalizmu, od 
żądania inkorporacyi nietyłfeo Wilna, ale i ’Dy- 
neburga oraz Mińska do aprobaty... linii Curzo­
na, jak udowodniły wypadki ® owego pamię­
tnego lata 1920 r. Po obu zaś stronach nie wi­
dać żadnej myśli politycznej, widnieje tylko żą­
dza wiecznej wojny, będącej karmą dla licz­
nych działaczy politycznych, wojujących na- 
cyonalizmów. Oczywiście obie strony nawet,

, -  y ^ f arł z wdziękiem:
«ieg0 rui,- i53,11 skromny. Rzeźba tego wiel

°UW IA LATHAM
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Wa2nienia autorki przełożyła z angielskiego 
Marya Kreczowska

3hioby^rQP podniósł wzrok, trochę zdu* 
^hiej ô o w a ty m  tonem odpowiedzi, ińe-

2byt
ptaka...*

Ksz&ra l’ . P^di.iąc się w rzźbę z coraiz wię- 
--- ę. ^^interesowaniem i podziwem. 

M ają^y “K* Pańskie dzieło? Ale to zastana- 
MajaCe' p  aP6wniam  patia, że to zastana" 
hliwie * m a Prawdziwy talent, niewąt-

?^eł'z^m^Zo Ran łaskaw  rzekł Włodzi- 
aależv iV«Se’m’ będącym przestrogą, że nie 

®’rartcuZm OWy tei kontynuować.
Keoie. K°ść rzucił nań zdumione spój-

skretnv I(lori! m ruknął — jestem  niedy-
Ol* ■*

Wowa^a-«TT0zi>ac2diwi!e s tara ła  się
S  Ł s £ ? . m k o  w *  nie<i UczePiła się więc spiesznie 

mpszego przedmiotu, który jej
^  D o i  a a  ^ y ś l - 

H^^żLiwa Ŝ1§cia Repruna byłaby podróż zbyt 
% ty  j , l^den dzień, nawet bez tej

^  TaW dp<> drodze.
Imałem zanim  ruszyłem w  drogę,
f ^ ie ś  t, /  razie potrzeby będzie można 

ł 1 .c , Powiedziano mi jednak, że 
- MidneKo najazdu. W  przeciwnym

interwe-
niezno-

razie nie śmiałbym przecież w targnąć w ten 
sposób do prywatnego domu. Nawet po tej 
przygodzie, furm an bardzo się w ahał, czy 
można państwo tak  inkomodować.

— To nie o to chodzi — odparł Włodzi­
mierz taksam o sztywnie, jak  poprzednio. — 
Uczciwość nakazuje m i powiedzieć panu, 
że dom tep jest omijany. Pan, jako cudzo­
ziemiec i człowiek sławny, nie będzie nara­
żony na przykrości z powodu spędzenia tu  
jednej nocy, niemniej polieya może od pana 
zażądać wyjaśnień. Jestem  pod dozorem, 
jako politycznie podejrzany i były więzień.

Malarz początkowo słuchał z pewnem po­
mieszaniem, później tw arz jego nagle się 
rozjaśniła.

— To dla mnie zaszczyt — rzekł, wycią­
gając rękę. — My, ze starszego pokolenia 
we Francyi, cierpieliśmy również. Najlepsi 
przyjaciele mej młodości um arli w Nowej 
Kaledonii, a  ja... ja, który do pana mó­
wię... — W zruszył ramionami. — Ja  m ia­
łem szczęście ujść uwadze. Przeżyłem tam ­
tych, by malować.

Teofilakta zapukała do drzwi, a Włodzi­
mierz odebrał od niej tacę.

— Pokój pana gotowy — rzekł, a  moja 
ciotka sądzi, że po tej podróży w  deszczu 
powinienby się pan napić gorącego wina.

Gdy brał ze stołu tekę, by zrobić miejsce 
dla tacy, jeden z kartonów wysunął się 
i upadł na ziemię, a gość schylił się, by go 
podnieść. Był to jeden ze szkiców głowy 
Stieńki Razina.

— Tiens! — rzekł Duchamp.
Przypatryw ał się przez chwilę, poczem

zwrócił się do Włodzimierza bez cienia swej 
paryskiej grzeczności.

Wszak... nie pan to robiłeś? — spytał

głosem ostrym, wzburzonym.
— Ja  to rysowałem... dawno, gdy jeszcze 

byłem młody.
— A inne? Czy mogę je oglądać?
Twarz Włodzimierza stała się biała, a no­

zdrza drżały m u nerwowo.
— Jeśli pan sobie życzy —• rzekł, kładąc 

tekę na stole. — Ja... kiedyś chciałem je 
przywieść do Paryża, by je pan zobaczył.

— I co?...
— Zostałem' uwięziony.
— Ach! A później?
Włodzimiera odwrócił wzrok, następnie 

zaśmiał się i  wzruszył ramionami.
— Tak, trochę zapóźno dla mnie myśleć

0 artystycznej karyerze, praw da? To nie 
świat baśni tu ta j, a ja  mam la t trzydzieści 
dwa i... suchoty.

Malarz usiadł i otworzył tekę. Przez jakiś 
czas oglądał rysunki w milczeniu, a  Oliwia
1 Włodzimierz stali przy ogniu ze spuszczo­
nemu oczyma. Później zdawało się dziewczy­
nie, że w ciągu tych kilku chwil milczenia 
przeżyła la ta  całe. Wreszcie Duchamp wstał 
i, przeszedłszy pokój, stanął przy drugim 
stole, by zbliska oglądać rzeźbę - martwego 
jastrzębia,

— Ależ to  zbrodnia! — krzyknął, zwra­
cając się nagle do Włodzimierza. —• Słyszysz 
pan?... prawdziwa zbrodnia! Uwięziony! 
I wszystko to zmarnowane... Ach, co za k ra j! 
Boże, co to za kraj! — W ykonał rękoma 
gwałtowny.ruch. — A pan, ozy pan nie jest 
również winnym? Zmarnować życie dla spi­
sków, dla polityki... pan, którego sam Bóg 
stworzył na rzeźbiarza. Ach, czyż już nie 
było innych rąk  prócz pańskich?... A pan 
mogłeś być...

(Ciąg dalszy nastąpi).
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o ile działają przez swóje ekspozytury wileń­
skie, zawsze ujmują sprawę z punktu wMzenia, 
warszawskiego, albo kowieńskiego • — nie wi* 
łebskiego,

A jednak dla ludności polskiej Litwy, ojczy­
zną jest zarwaze ojczyzna Mickiewicza,, .Tężeli 
chłop Wileńszczyzny o Litwie mówi „? prze- 
pnfaęmcdem Iitwia", to jest .to jedynie skutek a- 
gitacyi lltwiomańskick księży po kościołach. 
Jeżeli cała ludność WjIeń«®ozyany pragnie naj­
goręcej powrotu do Polski, to jest to krzyk 
tęsknoty tej ojczyzny Mickiewicza, która krwa­
wiła się w r. 1863 (cala aż po Kroże i Połągę!), 
a nie itaffuMiat agitaeyi naeyonałistycznej pa­
nów z „Rzeczypospolitej". Dlatego zerwanie ro­
kowań, prowadzonych na podstawie projektu 
Hymansa byłoby wielką zbrodnią ze strony 

tych, którzyby do niego doyrowadziłi. Wieczną 
wiojna nad Niemnem. — to jest rozwiązanie 
straszne i dla Polski i dla Litwy, dla Wilna.. 
Warszawy i  Kowna.

Uzmysławiają sobie to widać ci, którzy de­
liberując nad projektem Hymansa odpowie­

dzialność za zerwanie rokowań usiłują już z 
góry zwalić na Litwinów i cieszą się nadzieją, 
że zapewne Litwini odrzucą projekt Ilymansa, 
a  więc nie jest on taki groźny. Prawda, Istnie­
je ta  możliwość, ale nie wypadałoby nawet re­
prezentantom obozu „ludowo-narodowego" na 
urzeczywistnienie jej reagować —• uczuciem ra­
dości.

Przytem nacyonallzm litewski, jakkolwięik 
krótkowzroczny, nie będzie tak ślepy, aby po­
słusznie uledz wskazówkom z Warszawy. Po­
litycy kowieńscy wiedzą., że projekt Hymans.a 
popierają wielkie mocarstwa. Przyjęli też do 
wiadomości oświadczenie, że tylko »-.a wypadek 
jego przyjęcia m>gą liczyć na uzyskanie obsza­
ru Kłajpedy, zarządzanego totychczaj przez a- 
liiarucką komisyę gen. Auzy.

Zdają sobie też spraw ę, na coBy narażali Li­
twę, gdyby przez politykę swoją utracili Wal­
no1 i  Kłajpedę, czyniąc z pozostałej Litwy od 
Surtoorga do Abe'i twór niezdolny do rozwoju. 
Toteż politycy litewscy po ucieczce i Brukseli, 
przypominającej ową historyczną ucieczkę z 
Lublina, przed zawarciem, unii w r, 1569, stawili 
się na termin i  do rokowań zasiedli. Według 
doniesienia jednego z pism brukselskich, roko­
wania odraictsły już pewne rezultaty. Przode- 
wszystkiem nawiązane zostaną konsularne sto­
sunki między Polską a  Litwą kowieńską., Jest 
to; likwidacja stanu wojennego, jaki de facto 
iptnitet między. oboma narodami. Z nawiąza­
niem stosunków rozpocznie się pokojowe ich 
współżycie. Powtóre Litwini zgodzili się na (po­
puszczenie do dalszych rokowań neiprazeint au­
tów Wileńsizczyzny. Głos Wileńszczyzny. o ile 
ci delegaci będą istotnie delegatami ludności, 
będzie miał niewątpliwie decydujące znaczenie

w dalszym przebiegu trudnych negoeyaęyj,
W ten sposób dzięki taktowi i rezwadź® K y 

mansa przez chmury zawdsłe mad Wilnem prze­
biły się wresizcie jasne prornienie światła, Ro­
kowania polsko-litewskie są na lepszej drodze.

Wiadomość! polityczne
P o ls k a  i C z a c h y  w  p r a s ś a  b e r liń sk im i

Jeden z najpoważniejszych demokratycznych 
organów berlińskich „Berliner Tageblatt* "za­
mieszcza w numerze z 27 maja koresponden- 
cyę z Pragi, zatytułowaną „Polska przeciw Cze­
chom* z podtytułem „Po Górnym Śląsku przyj­
dzie kolej na Czechy". Korespondencja tg, po­
wołując się na prasę polską w ogólności a na 
„Naprzód* (dwukrotnie cytowany) w szczegól­
ności, podaje, że kweslya górnaślpka, jak f? oho® 
rozwiązać Warszawa w porozumieniu z Francy!, 
je st  równocześnie kwesty? czeską. Dalej korespon- 
dencya powołuje się na rozliczne ezpose prezy­
denta Masaryka do mocarstw ententy i pisze 
dalej: „Naprzód* pisze, że państwo czeskie zbu­
dowane jest na oszustwie, że żyje tylko z łasld 
Europy, że rozpadnie się jak Austjyą. Dalej 
korespondencya wskazuje na dążenia Polski do 
odzyskania Cieszyna, Spiszą i Orawy, wskazu­
jąc na „intrygi* polskie, zmierzające do otrzy­
mania wspólnej grapicy z Węgrami, co jest za­
grożeniem Czech w Słowaczyźnie i Rusi przy- 
karpackiej. Korespondent wskazuje na możliwość 
konfliktu między Czechami i Polskę, podnosząc, 
że „wobec groz'nego tonu prasy galicyjskiej* 
Czechy zarządziły przygotowania wojskowe ńa 
zachodniej graniey.

Korespondencya ta wskazuje, że między Ber­
linem a Pragą snują się jakieś nici, zmierzające 
do omotania Polski. Dwaj sąsiedzi, tuczący się 
polską ziemią, podają sobie dłonie, aby utrzy­
mać zrabowane kraje.
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Polscy murzyni

Pod tym tytułem czytamy w „Robotniku'1:
„Podczas gdy rząd włościański p. Witasa 

nie wykonywa reformy rolnej, uchwaloną] 
przez Sejm równe dwanaście miesięcy ternu, 
rozmyśla nad jej wykonaniem kłąsą wielkich 
właścicieli ziemskich. Nasamprzód . Związek 
ziemian uzyskał (niewiadomo na jakich zasa­
dach prawnych i na mocy jakjcb uprawnień) 
prawo parcelowania ziem ornych ną krasach i 
całą siłą pary wywłaszcza tam ludność tubyl­
czą z warsztatu pracy... Nastopnie ten sam 
Zwiąsek ziemian proponował rządowi areywło- 
sdauskiemu pana Witosa rozpoczęcie parcela-

cyi Polski rdzennej w drodze „0  i P°‘
zastosowaniu praw- ekonomłeżnycb pąrce' 
dąży. Ilość morgów, rocznie idących _ wjs<r 
laueyę, była określona. Była też e‘
kość ryczałtu, jaki państwo mią10 
trzymać z tytułu jej tranzakcyi tcjj bf®
zjemian... Wszystkich tych 

mało, I ostatnio dobre duchy 
ości ziemskiej ■wpadły na *goł»

m-
sności .
pońiyfl: knlpskowania puftsz . lt«t
p?zy pomdcy polskiego chłop3- OiA P1; 
dniami zjechał do Warszawy P°'tol'1j • 0d {# 
wychodźców, p, Dybowi&ki z polee&oiatw 
emskiego ministeryum rolnictwa ee ^  0 ’ 
wninią z rządem polskim o pff
aagaskąru albo Innej kolonii afsyfc^T l pff 
pomecy wielkiej ilości ebłojsciw Se: 7w w A
rym m jm m i m  dsarmo ziemie, ^
i przywileje ną miejscu wobec ludn° . jr* ‘ - '9 ■ *-s-~ -TMy-fMirJczęj, coś w rodzaju autonomii f -
W zamian zą to polska będzie biedniej- 2pU- 
ręjset tysięcy bezrolnych czy matóroim. 
torów własności ziemskiej, szlacheckiej) 2 u* 
datów na takich, co korzystaćby ^ Ig j!  P\ 
Chwalonej, a niewykonanej reformy r° rgjs3®j 
twopay tę© plan- - -handlowania chlofsral , ĉ,
dla zasdeidlatnia p u s tk o w i a fry k ań sk ich  n
traktowany na seryo w Polsce? ^ J. z $  
p. Dybowski przyjechał, że odbywał rJl 
bistrami polskimi.

Co to wgzystko ma znaczyć? 
stronnictwo ludowe, w imieniu któreS0. p̂ jgcft 
Siki którego pan Witos sprawuje rządy 
— ojTOjętnie może traktować ftak_ j,# 
propozycye, kombinacye, godzące w h<>® 
polskiego. Kiedy przed trzydziestu jt®' 
zbiorowy ogarnął rzesze chłopskie, 
mowy. aigentów kompanii okrętowych 
masowo emigi-ować do Brazylii, cale sp 
stw:o zaczęło protestować. OrganizoWa^0 jjp 
wy, aby cofać t®n błędny lud z ‘
pragnąc skrzyżować plany wielkich. rB „0’ «’f  
pitiał sili się na zorganizow^anie maso^'eS $i' 
chodźtwa do: ojczyzny żółtej febry! A ^1^#' 
tos rozmawia z p. Dybo-wsldm, a pa® ^  
nistar rolnictwa owiedza tego pana lia 2cia 
Kredytowej, a w prasie —- cicho. Na _sZm tf9” 
wybory są za pasem. No i chłop polaki P r  
chę zdrowngn rozsądku: nie pójdzie z ' ajrf 
by ubielą ć kościami swemi doliny r2S . i 
kańskich!

Na wydalikatnienia skóry jedynym f( 
toaletowym, któremu nie dorównują nawet

lro<

zagraniczne — są mydła „Białe lilie
we wyrobu kraj. chemicznej fabryki L
nabycia w drogueryach, perfumeryach i sli 
aptecznych.

Z TEATRU
Teatr Nowości: 6,Juszi tańczy", operetka w 3 
aktach Jakotosona i Bodańskiego. Muzyka Be- 

natzkiego.
Kto nie zna tragedyi malutkiej Chochosan, 

słusznie Madame Butterfiy nazwaną?
Madame Butterfly oczywista, jak przystało 

w operze kończy tragicznie — Juszi, siostra 
Chochosan, będąc w tej samej sytuacjo, anga­
żuje się na tancerkę do Alhambi*y w Nowym 
Jorku.

Pftnkerton, mąż Madame Butterfly, bez wię­
kszych skimpułów opuszcza swego „motylka" — 
Billie Diickson, brat Pinkertona — bardziej sen­
tymentalny, żeni isiię „po europejsku" z Juszi.

Słiarpleegs, pauyjacieil Pinkertona, jest tak* 
samo pośrednikiem w tej całej sprawie, tylko 
na seryo — jiak brat Sharplees3‘'a Jonny Staps, 
przyjaciel Dicksona, kitóry załatwia sprawy awe 
go przyjaciela na wesoło. Złowroga Kate, ry­
walka Butterfly, ma mniej serca, jak jej sio­
stra Elsa Bratford. G0110 2 Butterfly jest tym 
samym handlarzem żywego co brat jego. Seki- 
Suke,.

Bonza, straszny tragiczny Bonza — załamuje 
się lirycznie, jako Taro O m ate. Prawda, jest 
i  różnica; zamiast Jakusid^, urzędnika japoń­
skiego, który daj© ślub Butterfly i  Piinkertono- 
wi — czynność tę w operetce spełnia kwitnąca 
jabłoń.

Tragedya Butterfly odgrywa się w Nagasaki 
— sentymentalna histcHrya Juszi w Jokohamy, 
co dla na®, którzy nie byliśmy w tamtych stro­
nach nigdy — jedno i drugie dzieje się w Ja­
ponii.

Muzyka, podobnie jak i libreto przepojona 
płomienną namiętnością Pucaini‘ego. Melady- 
kai, harmonią, progresye Bodanski‘ego wzięły 
swdj. .początek z Pucci^ego,

Mimoto operetka „Juszi tańczy" m a tak wie­
le uroku i wdzięku, że mimo upału z całą rozko­
szą słucha się i patrzy na scenę, która, tjm  ra­
zem w teatrze Nowości przybrała się w nowe, 
odświętne szaty. Jedyną słabą stroną było nie­
dostateczne przygotowanie orkiestry, która gra­
ła nieczysto i niepewni©, zaoo odpowiedzialność 
spada kapelmistrza p. B. Walewskiego. Ar­
tyści L. Rogińska, M. Czernekówna, M. Weisso- 
w ą  S. Maryański, E. Pilarski, S. Turski, Z. Uj- 
heli i J. Kotulińgkj doskonale wywązali się ze 
swego zadania i stanowili zgrany ęns®mbl®.

Na przedstawieniu otrzymałem: „List otwąr-. 
ty", podpiisany przez dya-ekcyę teatru Nowości, 
broniący słusznej swej sprawy wobsc ataku 
miejskiej komisyi teatralnej, która uchwaliła 
przed kilkomą dniami zwrócić się do p. Pre­
zydenta miia/sta Krakowa, aby postarał się u 
włądz warszawskich o odebranie koncesyi tea­
trowi Nowości w Krakowie.

Sprawia jest zbyt głośna i nonsmsowna, aby 
warto zabierać w niej głos.

Przypuszczam, że komisya teatralna aa najbllż 
śzem posiedzeniu cofnie swój wniosek, a p. Pre­
zydent nie wniesie go do ministeryum spraw 
wewnętrznych. W każdym razie, źla ©ję stało, 
że już opublłkowan© nieroztropną uchwałę, b° 
Warszawa napewme wyzyska sytuaeyę i odpo­
wie Krakowowi: „I wy macie w waszych Ate­
nach instytucyę, w. której zasiadają ludzi© z do- 
mowem wyksz t ałcertj em, skoro mogli uchwalić 
taki nonsens".

A może Warszawa będzi® sprytna j głowa o 
tej sprawie ni© powńe? B, R.

- 0 0 0 «

Z sali koncertowe!
MISSA S0LEMNIS ®FiSTEOVRNA.

Ostatni koncert symfoniczny, tegorócźnęgo $6-

zonu ma być poświęcony ■wykonaniu * Z tfl:
rzędnego dzieła IX symfonii, mszy u1®6 y
„Misaa solemnis". Kraków po raz pier'y ^
dziejach swej kultury muzycznej zanotuj®
5 czeiwca 1921 r„ jako doniosłą urac^ 
realizującą „Missę solemnis". Jedyny raz 
sce podjął się tej trudnej realizacji muZJ ;0i 
Lwów (o ile się nie mylę w r. 1910). Pnza.̂  ,̂ ć 
(Wem żadne miasto w Polęce nie możeP05̂  
się wystawieniem „Missy solemnis". Jk

Utwór ton bowiem nasta-ęaza niebywałe
<0 Ztrudności dla chórów. Dzięikł wyjątkowej ^  

nej bonstelacyi w> Krakowie (Echo i To W- 
■we) bodziemy mogli usłyszeć olbrzymie 1 .pi 
które nie często słyszeć można w najwię^- 
nąwet centiąch uiuzyaznych za granicą- ^

Missa solemnis (Msza uroczysta) ukoA^o- 
została po kilkoletniaj pincy w r. 1823. 
ven cenił ten utwór najwyżej ®e ws-zy^s: 
swiośch kompozycyi i nazywa Missę sole11, w 
„oeuvre la plus accomplie". Forma tej bcmP A 
cyj uie_ j®at ściisłą formę wymaganą p-zęZ11 ^ 
gję kościelną, jęstto raczej oraitoryum i 
formie też bywa wykonywane. Jak IX 
nią, tak i  filisea solemnis wymaga potężni, 
aparatu, chórów, orkiestry, solistów i orgO^p’ 
Styl tego potężnego dzieła jest dalszym b o ­
jera stylu Pai-estriny, dlatego też st.rona 7° jp 
ną w mszy Beeithoreinowskiej wysunęła sie 
pian pierwszy. ^

Cbaj ak ter. wokalistyki — dram aty«^5"y°‘ 
znąozy, każdy wyraz mą w pierwszej linii ® 
je właściwe znaczenie deklamacyjne.

Skala uczuć niezwykle bogata — od cl 
modlitwy do przejmującej grozy.

Samodzielnie orkiestrą 'wyetępuje w 
kowych ustępach (np. w „Agnus Del").

5-0009
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Echa zajść na uniwersytecie krakowskim
^sfyfikacya czy prowokacya?

ty*łx _ A kcyjne, chcąc zohydzić akeyę licz- 
^%w u . , a k a d e m i c k i e j  wymi«i«SQ' 
^żon  - ks- Lutosławsk i emu w. obronie 
S jjj *auki. rozgłosiły, że akeyą ową kie.

Ir?, + 'nauaiśęk N& dotwód tego „Głos Naro­
l a  ; •°®2,ył odezwę jaką w pomu Akadc-ml- 
^ Prze Ŵ esili hsekomo komuniści a  podpisa- 

. aaa Zempiińskiiego w imieniu. 
Sa»is , .i^egoś „rewolucyjnego chłopstwa**.

ała> że w poniedziałek o g. 7
:!® towioilucya i nastąpi obalenie rządów 

"“jocy ł* odezwę znaleźli słuchacze
*® strach ma wieiikió oczy, więc o- 

h bionY UJ®)irol’i się. w patki i rewolwery, a-że- 
Nią* 2a,grożoinogo ustroju kapitalistyczne- 
Łoi rsk;boiratu wnieśli dono s na. swo-

^ Ok^’ °rwe®° „szefa1* rewolucyjnego chłop­
c a  n t o ^ 0. jednakże, że rzeczony wino- 
Nteą 8ir®‘ ^  % #f••• Maryan, nie mógł Więc w 
%t r50&®  podpisać inkryminowanej odozw-y.

a 9, napisaną w tonie pa-rodycz-
t feyl? Oa1?<5 snóoczątka padły ofiarą mistyfi- 

rWa 1>yła DjaPi'sia,TŁa przez jakiegoś żar 
Macv Chyba nie można tego przypuścić. 

% są zbyt ąprytnl, a żart był n* tyle kiep- 
S^^styfikacyi niema mowy. Pozostaję 

^o^ojj^^ożenie: Odezwia była iabrykatsm

Od

Podpisane stowarzyszenia ideowe wzywają 
wszystkich kolegów, by nie dopuścili na żadnem 
zebraniu akademickiem do tak burzliwych scen, 
jakie dopiero co obserwowaliśmy. Zachowajmy 
spokój i działajmy z rozwagą, by nie powta­
rzały się więcej burzliwe zajścia, uwłaczające 
godności akademika i rzucające na nas smutne 
światło ?

Czytelnia Akademicka im. A. Mickiewicza.
Kuźnica.
Polonia.
Zjednoczenie Młodzieży Narodowej.

Nadto uchwalono jednomyślnie następujący 
wniosek:

Młodzież podpisanych ideowych ugrupowań 
akademickich wyraża ks. prorektorowi Śienia- 
ckiemu gorące i serdeczne podziękowanie, że, 
uwzględniając motywy wystąpienia w obronie 
spokoju naszego Uniwersytetu, przychylił się do 
odwołania odczytu ks. Lutosławskiego.

Czytelnia Akademicka im, A. Mickiewicza.
Kuźnica.
Polonia, I
Zjednoczenie Młodzieży Narodowej.

* V-- n
®*wa zrzeszeń akademickich

^Mrej0^} ?a konferencyi międzystowarzysze- 
^Waloli ezy Uniwersytetu Jagiellońskiego 
„^ychr!o nast§Puiąeą rezolucyę: 
fiźybytk- ąc z założenia, że Uniwersytet jest 
Mat,, . eiT> wiedzy i nauki, stoimy na stano- 

osobistości występujące na arenier*  fey yez4

K o n fe re n c je  n a fto w c ó w
Lwów, 1 czerwca.

We wtorek 31 maja w dalszym ciągu toczyły 
się obrady między przemysłowcami naftowymi 
a  delegatami robotników.

W iziamlan za 10 proc. rocznej premii przedsię­
biorcy oświadczyli gotowość wpłacić aa każde­
go robotnika zatrudnionego! w dniu 1 maja br. 
— liczącego wyżej lat 18 — który pobierał płacę 
według normy ustalonej umową zbiorową 
1.000 mk. jako udział jego do kooperatywy, - -

rodoweów, dalej mimo kreciej roboty endeków 
i kryptoendeków usiłujących zapomoeą skraj­
nego nacyonalizmu rozbić jedność robotników- 
(polaków i niemców, & w pewnej części eze- 
chów), ruch robotniczy na pograniczu Małopol­
ski i Śląska cieszyńskiego potężnieje z każdym 
dnitem i przybiera żywiołową siłę, powodem te­
go potfjnę zawodówki klasowe w Białej-Bieł- 
«ku, Dziedzicach, Czechowicach, Goleszowie, U- 
sizóniu itd. szeroko rozgałęzione orgsntzacye 
gospodarcze _ i polityczne, oraz organizacy© kul­
turalno-oświatowe, skupiające i wychowując® 
młodzież robotniczą w duchu socyalistycznym. 
Tutejszy robotnik rozumie znaczenie organiza­
cyi, dlatego też nie skąpi grosza na cele, robo­
tniczych organizacyi i instytueyi. Niedawno, bo 
we wtorek 24 maja br. Odbyto się w Dziedzi­
cach zgromadzenie robotników fabryk „Va„ 
cuuni OH Comp.“, „SchodniCy**, „Brykietki** i 
Cynkowni, na którem po referacie tow. Gzumy 
o położeniu klasy pracującej w Polsce i roli so- 
cyaliśtycznych organizacyi uchwalono jedno­
głośnie wybudować w Dziedzicach Dom robo­
tniczy i założyć Okręgowy Sekretaryat Zawodo­

wy Związku robotników7 chemicznych. Jest 
wszelka pewność, iż uchwala ta będzię w krót­
kim czasie zrealizowana, gdyż początki już są 
zrobione mianowicie zakupiono 1 mórg pola pod 
budową i złożono na razie ponad 200.000 mk., 
zaś za-pał robotników! « jakim powzięto powyż­
szą uchwałę świadczy, że robotnicy nie spocz­
ną aż atac.ie okazały Dom robotniczy.

w . urządjsały odczytów w naszej Udziały wpłacone będą na naawiiska każdego ro- 
!?*% lakie5 chdciażby nie miały botmika z tem zastrzeżeniem1, że pilawo wypo-

sraktern oolihrcznaora. zostana jednakże wiedzenia przysługuje po 2 latach. Oprócz tego
przedsdębiorcy oddają na własność kooperatyw, 
cały aparat aprowizacyjny w a z  z urządzeniem 
i zyskiem, .jakie dane komitety mają w posia­
daniu. Tym sposobem załatwioną by była kwer 
■stya aprowiizatcyjna w przyszłości. Go do tego 
punktu ni® osiągnięto porozumienia, gdyż dele- 

- ieJłl .. -;—-  wuuvn„v g a c i robotników, wychodząc z tego zaidżeniai, że
?tzykre . .ra.*aty przed paru dniami miejsce te kwota 1.000 mk jest za niska, żądają 4.000 za: 
w "mv -ls?*a na naszym Uniwersytecie, jakich Każdego robotnika.,
"“4 w  SwlaclkarQk Stowarzyszenia ideowe o  godzinie 8 -wieozór układy odroczono do

^orektn?^’ ęj^®re wystosowały protest do ks, środy 9 rano, gdyż zachodzi konieczność dokła-
tofciedzj ? Sieniatyckiego ograniczają się w od- dnego omówienia tej sprawy przeidtem z przed-

a °®c\ <f° wspomnianego protestu, Akcya sitaswidielami niektórych miejscowości odlrębnie,
^^u‘e Ze /̂sstkculu nie byłą inspirowana przez albowiem wymagają tego odrębne stosunki ło-
i^tysz® s.l°warzys3eń akademickich, toteż sto- kalme. 
m  na ;Q’a te odpowiedzialności za nią przy- * * *

Qależv - n'e xno§d- Była ona samorzutna W calem izsagłębiu naftoWem strejk trwa w
°®Uią y uważać za rezultat ogólnego podnie- całości. Dziś upływają dfWa tygodnie od wybu-
C?Qei’wv20,Urzeilia 1 napięcia nerwów do zna- cbu strejku.
kl§ bowio50l£ości-.Epilog był smutny — skończył     —  ------------   —--------------
tew  _eto zranieniem abs. med. Adama Woł-

politycznego, zostaną jednakże 
^ ?ae. jako próby agitacyjne, a wobec tego,
^  Szet, , Zl8ż uniwereytecką możnaby podzielić 
Hetyty13 0 r®ZQych poglądach politycznych,

an J’wa?8 na naszym Uniwersytecie 
f1?, Co P°3obność do wzajemnego zwalczania 
I S  , ^ywołałoby znów zamęt i utratę spo- 
4 tein n wi.nieu Cechować naszą Wszechnicę.

b'
taąkon, Wlaokami. Stowarzyszenia ideowe

'wawcY m}°dzieży akademickiej wyraża dla 
e% . O }g0. karygodnego czynu słowa potę- 

C° buć)2; Qwiek ten dopuścił się czegoś takiego, 
^hość v nas 0’Diirzenie, naraził na szwank 
s?ą ty akademika, splamił swym czynem na- 
^ięta, kuie?, która podobnych zajść nie pa-

Z ruchu  so cya iis tyczn eg o
Dziedzice, Mimo różnych przeszkód, mimo 

gwałtownej agitacyi ze strony klerykałów, któ­
rym przewodzą ks. poseł Łondizin, ks. Mączyń" 
ski z Białej i  cała armia czarnych międzyaa-

PPS w Danii
Wielki wiec zwołany przez komitet PPS z Kw 

penhagi odbył się w Tonder (Szlezwik-Rol- 
sztyn), na który przybył delegat z komitetu PPS 
Tomaszewski. Zabrał głos A. Tomaszewski i o- 
mawiał dio czego dąży i jakie walki podnosi w 
obronie proletaryatu PpS. Jest to jedyna party a, 
która toczy walkę z kapitalizmem i wszelkim 
wyzyskiem, walczy o zniesienie kapitalizmu a. 
zaprowadzenie własności społecznej. W tym po­
chodzie ecrganażowąny i  świadomy ph^edeta- 
ryialt dąży do swego celu $ musi zwyciężyć. Tyl­
ko w jedności klasa robotnicza w miastach 
musi się spotkać z ludem wyzyskiwanym na 
wsi. Mówca nadmienił o rządach tow. Mora- 
ozewskiego i o rządach obecnych, o senacie, kle­
rze i klice endeckiej, jak chce rządzić w  nie­
podległej Polsce i czego się robotnicy mogą 
spodziewać, jeżeli nie będą zorganizowani i nie 
dopilnują ®w,ych praw. Dalej omawiał święto 
1 Maja, które jest przypomnieniem wielkiej 
walki całego proletaryatu o niepodległość i o 
swe prawa, które mu się należą i jaką męką 
ponieśli ci tow., co pierwsi wystąpili z hasłem 
niepodległości. Dalej poruszył sprawę Górnego 
Śląska, jaką walkę toczą nasi tow. m bokiaty- 
zmem niemieckim. Naród pracujący Górnego 
Śląska walczy o przyłączenie do Polski, które­
mu należy podać braterską pomoc. Po przemó­
wieniu tow. Tomaszewskiego uchwalono na­
stępującą rezolucyę:

Robotnicy w Tonder w dniu 15 mają zebrani 
w lokalu Storegade 16, protestują przeciw po­
gwałceniu woli ludu polskiego Górnego Śląska, 
który chce należeć do niepodległej Polski. Ro­
botnicy w Tonder widzą w tem pogwałcenie i 
jesteśmy chętni pomagać, naszym tow. i zasy­
łamy im pozdrowienia i  serdeczne dzidki wszyst

H f ip ŁAW SMOL1K
End  m o n g o lsk ich  i  t y b e t a ń sk ic h

1)' 6M a  o pochodzeniu farabayaiia
S m ^  kfedy cały .nieobjęty okiem stop 

•tŁ.!!„1®0:kj”y|waia  bujna roślinność, dającah 16 w  toto, n u ju a  r o s ism o sc , u^ją^a,
zieon-i k , koczujących ludzi i stad, 

w4ed:y tylko jeden władca, Bogdo- 
.yl potężny, tak mocny i  sławny.^szyst^* Potężny, tak mocny i sławmy, 

dauoYto- barody muaMy mu płacić hanateas, 
y^Uzi buryaci, goldowie, onoczani,

. wtola, wielo innych wielkich mar 
^chodzi© W cżatsach na Wschodzie

^  Że nawet imię po-
kor.,,,,-! , na zatarło się w pamięci1 Im

\Y S f K h aa stepie.
€(?aaac!h żył w Mongolii powiem

^ Zwierzątko, żyjące w  jamach
'*) Yy szczuroiwatych.

tyytmienion© ludy: mongolskie 
^  a , koczujące na stepach Centralnej

znakomity myśliwiec. Dobre duchy sprzyjały 
mu, bowiem myśliwy pamiętał o nich i ofiar 
im ni© skąpił. W© wszystkich też życia spra­
wach pomagały mu barchany***). Nikt toż nie 
znał takiego wypadku, aby myśliwiec powrócił 
z łowów z próżnemi rękoma. I szczęści© sprzy­
jało mu tak długo, dopóki myśliwiec czcił swo­
je burchany i nie grzeszył pychą. L«cz zły duch'. 
Szelmo, zwrócił nań swe oko, począł go kusić, 
serce zatruł mu pychą, a  wetkną! mu słowa 
chełpliwe i kroki jego skierował na drogę 
zguby.

Pewnego: dnia wybrał się myśliwiec na łowy. 
Osiodłał dobrego bieguna, pmez plecy zawiesił 
żuk nieomylny i kołczan pełny strzał ostrych, 
Wskoczył na srebrem nabijane siodło i ruszył w 
ojczysty step.

W stopi© spotkał wnet znajomego myśliwca 
tumguzau Myśliwi gwarzyć poczęli o łowach. My­
śliwiec kuszony przez Szoiimę, przechwalać się 
począł swą sztuką i wysławiać wielce swe dzie­
ła łowieckie. A dobre Burchany słuchały słów 
jego chmurne ii niorade jego chełpliwości. Obaj 
myśliwi posprzeczali się i zapomniawszy zgoła

***,) Burchany: dobre duchy.

o łowach, ewarzyli się zapalczywie i bez końca, 
który z nich lepszy.

Odbiegły w owej chwili myśliwca burchany, 
a szolmy obstąpiły go awartem kołem. Krzyknął 
myśliwiec do tungusa:

„Jeśli nie wierzysz oku memu 1 strzale mojej, 
to patrz! Widzisz te jaskółki? Ich lot bardzo 
szybki i nierówny, to w górę, to w dół, to w 
stronę. Klną się, że pierwszą strzałą ubiję ie 
dną z nich. Jeśli zaś strzała mnie zawiedzie, to 
niechatjże mmii© burchany zamienią w zwierzę, 
żyjące w jamie ziemnej, niechaj jadłem roem 
będzie trawa, a  zimą niechaj śpię zaryty w głę­
bi <zaemi, aż do nowej trawy**.

I zdjąwszy luk z bark, nałożył strzelbę, na­
ciągnął cięciwę i  puścił ją na lecącą wysoko 
jaskółkę. Lecz, że burchany ni© kierowały w tej 
chwili jego okiem i strzałą, nie ubił ptaka, lecz 
strzała przeszyła mu tylko ogon. Od tego czasu 
jaskółka ma ogon rozwidlony. Myśliwca zaś od­
mieniły burchany w te-j chwili w zwierzę, skaza­
ne by żyto w jo,mi© podziemnej.

I był to pierwszy tarabagąn.

i*B99ai
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Sana, co wystąpili z orężem o przynależność 
Górnego Śląska do Polski.

Na końcu obecni wznieśli okrzyk: niech żyje 
PPS i lud Górnego Śląska. Precz z wyzyskiem 
i  zachłannym imp er yalizmem i jego szacher- 
kâ mij dyplotmaycznemi! Niech żyje Polska Par- 
tyia Socyalistyczna w niepodległej, zjednoczonej 
Polsce! Niech żyje 1 Maj!

Z  obecnych założono sekcyę PPS, ćLo której 
się wpisało grono członków. Do zarządu weszli: 
przewodniczący: Marcin Jarneckł; sekretarz: Ju­
lian Nowakowski; skarbnik: Piotr Cieszyński; 
bibliotekarz: Franciszek Buczek; kolporter:
Jan Kamiński,

Zebranie zakończono śpiewem „Czerwonego 
Sztandaru".

Ludy roboczy Krakowa!
Towarzysze i Towarzyszki!

W niedzielę 5 czerwca br. e godz. 10 przedpołu­
dniem odbędzie się w sali Teatru Powszechnego 

przy ui. Rajskiej

WIELKI WIEC PUBLICZNY
z porządkiem dziennym:

Zamach klerykałów na lud pracujący!
Referować będą posłowie Daszyński, Bobrowski, 

Żuławski S Niedziałkowski.
Towarzysze i Towarzyszki!

Klerykalizm wojujący coraz bardziej zagraża 
interesom państwa polskiego!

Walkę klasy robotniczej o postęp i reformy spo­
łeczne, próbuje on za wszelką cenę sparaliżować, 
oraz zniszczyć jej dotychczasowe zdobycze!

Musimy przeciwstawić się szkodliwej dla pań­
stwa agitacyi klerykałów!

Musimy zaprotestować energicznie przeciw sto­
sowaniu kuli rewolwerowej jako środka walki po­
litycznej i społecznej!

Jawcie się więc masowo! Precz z reakcyą kle- 
rykaiaą!

Krukowska Rada Rsbotnisza PPS.

KRONIKA
Kraków, 3 czerwct,. 

Znaczna podwyżka cen wągia
Magistrat podaje do wiadomości, że wskutek 

nowego znacznego podwyższenia cen węgla 
z dniem 1 czerwca b. r. przez państwowy u- 
rząd węglowy w Warszawie, a to z kwoty
19.000 do 26.500 Mk za wagon 10 ton loco ko­
palnia, oraz podwyższenia naieżytości kolejo­
wych uległy bardzo znacznemu podwyższeniu 
ceny węgla.

W myśl uchwały komisyi węglowej ustano­
wione zostały następujące ceny węgla w Kra­
kowie :

1) przy sprzedaży wagonowej za 10 ton 
33.436 Mk;

2) w składach hurtownych handlarzy przy 
dworcu kolejowym za 1 ctrn 338 Mk;

3) w składach drobnych handlarzy w Krako­
wie i w Podgórzu za 1 ctm 378 Mk;

4) w składach Kwiatkowskiego ul. Zwierzy­
niecka i Szpera ul. św. Sebastyana, oraz hur­
towników w Podgórzu, mających składy w mie­
ście za 1 ctm 370 Mk;

5) za odwóz ze składu hurtownika w Krako­
wie i w Podgórzu od 1 ctm 25 Mk;

6) za zniesienie węgla do piwnicy od 1 ctm 
12 Mk.

Zbiórka górnośląska
Krakowskie stowarzyszenia i komitety dziel­

nicowe kobiece, które zorganizowały pod prze­
wodnictwem Towarzystwa obrony kresów za­
chodnich zbiórkę pieniężną, ubraniową i ży­
wnościową w Krakowie na rzecz Górnoślązaków, 
zwracają się do Publiczności z grośbą gorącą 
przedewszystkiem o dary żywności. Deklaracye 
ha te dary przyjmują na osobnych listach skład­
kowych zbierające panie, poczerń w dniach 9, 
10, i 11 czerwca będzie zorganizowanie odebra­
nia tych darów. Zbiórka pieniężna została roz­
poczęta v/ dniu 1 czerwca po kawiarniach i re­
stauracjach. Artystki teatru im. Słowackiego, 
sprzedają pamiątkowe odznaki górnośląskie w 
cenie po 50 Mk. Publiczność nader chętnie na­

bywa je, dając nieraz hojne naddatki. Do akcyi 
tej pozyskano również artystki teatru Powszech­
nego i Bagateli.

W sprawie odszkodowań wojennych
Komiśaryat małopolski głównego urzędu li­

kwidacyjnego komunikuje:
Poszkodowani przez wypadki wojenne zwra­

cają się zarówno do władz centralnych jak i ko- 
misaryatu oraz Komisyi szacunkowych o wy­
płatę odszkodowania za straty wojenne & przy­
najmniej o zaliczkę na poczet ustalonych przez 
Miejscowe Komisy® szacunkowe odszkodowań. 
Prośby te muszą narazie pozostać bez skutku, 
stąd w prasie pojawiają się rekryminacye, 
zwrócone głównie przeciw Komisyom szacun­
kowym.

Z tego powodu wyjaiśnia się:
Ustawa z dnia 10 maja 1919 Nr. 41 dzp., na 

podstawie której działają Komisye szacunkowe, 
powiada wyraźnie w art. 1: „Nie przesądzając 
ewentualnego wynagrodzenia strat wojennych 
przez państwo, wprowadza się państwowe usta­
lenie i oszacowanie tych strat'*, następnie art. 
15 tąjże ustawy do zadań Miejscowych Korni- 
syi szacunkowych włącea g) wykonywanie 
wszelkich czynności i związanych z przyzna- 
czeniem aa straty wojenne wynagrodzenia lub 
pożyczki, jakie mogą wyniknąć z ustawy lub 
przepisów.

Dotychczas istnieje jedna tylko ustawa o 
świadczeniu pomocy państwowej wskutek strat 
wojennych, mianowicie ustawia z dnia 18 lipca 
1919 Nr. 63 dp, o pomocy państwowej na odbu­
dowę gospodarstw, zniszczonych lub uszkodzo­
nych skutkiem wojny. Przyznawanie odnośnych 
świadczeń a więc zapomóg bezzwrotny ch w mp„- 
taryale i w gotówce oraz pożyczek (aort. 5) zo­
stało w ustawie powierzone odrębnym „Komi­
syom zapomoigioiwym dla odbudowy". Komisye 
te zostały utworzone przy starostwach i orze­
kają o zapomogach i zaliczkach na podstawie 
orzeczeń Komisyi szacunkowych. Jasnem jest 
tedy, że Komisye szacunkowa nie mają absolu­
tnie żadnych podstaw prawnych ani upraw­
nienia do wypłaaatniia odszkodowań za straty wo 
jenne.

Toteż przedewszystkiem niewypłacalnie przez 
Kómisye szacunkowe jakichkolwiek odszkodo­
wań, czy to w pełnej kwocie ustalonej orzecze­
niem, czy też we formie zaiicaki nie może być 
w żadnym wypadku poczytane tym Komisyom 
aa winą, a  dalej zwracanie się przez poszkodo­
wanych specyalnie do Komisyi szacunkowych 
w sprawach wypłaty odszkodowań jest bezcelo­
we i bezużyteczne i powoduje tylko niepotrze­
bny wydatek na papier i porto.

Wyjaśnianie niniejszych niech służy zara­
zem jako odpowiedź zbiorowe na zapytania, 
wniesione w tej kwesty! do Komiisaryatu lub 
do Głównej Komisyi Szacunkowej.

7ast. komisarza : CJ zamienia.

Aforyzmy
Z nowo założonego czasopisma w ar­

szawskiego „Człowiek".
Po dwóch stronach kraty, dzielącej dwa ogro­

dy, dwie bandy nieokrzesanych chłopców pod* 
szczuwały dwa psy.

Biedne zwierzęta, śród zajadłego szczekania, 
miotały się w szale nienawiści i przerażenia.

— Weź go,
— nie daj się,

•— zabij go,
— huzia!
wrzeszczeli okrutni chłopcy.
Tak politycy całego św iata podsamiwają 

naród przeciw narodowi, 
ludność sytą przeciw głodującej, 
głodną przeciw sytej, 
oświeceńszą pnzecdiw ciemniejszej, 
ciemną przeciw ośwleceńszej, 
wyznawców jednego kultu przeciw wyznaw­

com innego. * * *
Komuna jest niemożliwa bez szlachetnych 

komunistów.
Kooperacya — bez poczciwych kooperaty- 

®tów.
Burżuazya — bez dzielnych burżujów. 
Natomiast anarchia może istnieć bez anar­

chistów — dość trochę głupich rozporządzeń, 
wymyślonych przez jednych partyjników na 
złość innym.

Nic więc dziwnego, że młode państwa naj-chę. 
tniej stosują ten właśnie ustrój społeczny.

• * * flO'*
Występy J. Sciskiej-GrosserowsJ. 

rzona będzie „Hedda Gabier Ib^3 co'Vt 
w sobotę jeszcze raz „Rosmersholn^ Rebek3 
dla Krakowa kreacyą p. Solskie) ja* ° . ,0 sję 
West. Następną nową rolą, w której u wprze- 
zoakomity gość, będzie postać tytuio^3 erset' 
milej lekkiej komedyi angielskiej W. o -dzie 
Maughaińa p. t. „Lady Frederic", która 
na afisz z końcem przyszłego tygodn>a- j0Bia 

Począwszy od soboty 4 b. m. przeast. 
wieczorne rozpoczynają się o godz. * 1 " 

ór. “ reper;
Z teatru Bagatela. Dzisiaj powraca ostato1
ot» D o n n a  l\lToli/łTaiTrciro ̂  IntrA  Dfl T & .. / _1r9.

czor.

tuar „Panna Maliczewska", jutro po
„Złota ciocia* Gavaulta z p. Zofią Czap 
która w roli p. Raymond pożegna się * Fĵrer- 
cznością krakowską. — Premiera 
wowej awantury* Gabryeli Zapolskiej 0 
się w poniedziałek 6 bm.

Z Teatru Powszechnego. Dziś i w nie-- 
czór podobająca się tak bardzo i stale ^  
niająca widownię, wykwintna, melodyjDa 
na żonka" Lehara, jutro zaś wraca na reP ^  
jedna z najgłośniejszych i najświetniejszy ' 0.
zycznie a tętniąca pełnią humoru i ńszyciJ 
perełka „Bal w operze", jedno z najulubje p0 
arcydzieł naszego repertoaru. — W ni©dz po­
południu. po raz ostatni sztuka n a p o le o ń s k  » 0d 
kna marsylianka", w przygotowaniu 
reżyseryą p. Koreckiego arcydzieło n{o$ie 
„Wilhelm Tell", którego premiera w P 
przyszłego t y g o d n i a .  .

Operetka w Nowościach. Dziś „Yuszi, gZeH' 
która na premierze zyskała palmę P‘e1' 
stwa w tym sezonie. W niedzielę dwa .ja ­
wienia: pop. „Miszka magnat", wieczór » 
mnicza dama".

Wielki turniej baletowy w Bagateli, 
dziany na sobotę o godz. 11 w nocy, ? RÓ- 
w całem mieście ogromne zainteresowa31 
wnież świat tetralny zaciekawiony jest 
nie, tem bardziej, że charakter produkc}3 ^  
waia tancerzy do szczególnych wysiłk0̂  ^  
rych celem będzie palma pierwszeństwa 
staci pięknej nagrody. Bogaty program tur ^  
barwny niezmiernie i urozmaicony, zaP°oali# 
wielką sumę artystycznych wrażeń, n° 
ny oddźwięk kasowy, który mniej szczęfLpjjjr 
współzawodnikom osłodzić powinien p®310 
zawód. Biiety na turniej nabywać moża0 r* 
kasie teatru. tyi’

Byrekcya ssminaryum naucz, żeńskiego w ^  
kowie ogłasza: Zgłoszenia pisemne o P^Lo6, 
względnie o przyspieszenie do egzaminu 
go na kurs pierwszy państwowego seall\ j  
nauczycielskiego żeńskiego w Krakowie ® ^  
należy w dyrekcyi i terminie od 15 do j) 
wca włącznie. Do podania dołączyć nale 
metrykę chrztu, stwierdzającą, że kandydata flj. 
czy w bieżącym roku lat 14, 2) świadectwo 
ue z ostatniego półrocza, 3) świadectwo z .jel- 
i uzdolnienia fizycznego do zawodu n&n0. $ $ 
skiego. Podania ostemplować należy stemple -pj 
10 mk, każdy załącznik 2 mk. Egzamin W® ^  
rozpocznie się 25-go czerwca o godzinie ° 
w gmachu seminaryum przy ul. Podwale Kradli 

Walne zgromadzenie Tow. miłośników $  
odbędzie się 6 czerwca o godz. 6 wieczór ^  
Muzeum techniczuo-przemysłowego, 
leńsk. Odczyt p. t. „Sala „pod głową" w * j jj. 
wawelskim" z obrazami świetlnymi wy# 
dr Maryan Moreiowski. Goście mile w 

Wycieczkę do Wolskiego lasu celem zap®z3 jjir 
uczestników z metodyką i znaczeniem WJjj)
wawczem wycieczek przyrodniczych (z° ) 5$  
urządza w niedzielę 5 czerwca Koło pe“3̂  flJ' 
czne UUJ. Prowadzi p. dr Ramult, asyst®3 ^  
Punkt zborny o g. 2lk  pop. pod Saiwat® ^  
Goście wprowadzeni przez członków m3
dziani.

Wykłady o Napoleonie. Dodatkowy wykład 
dra Jerzego Mycielskiego o malarstwie 
skiem w epoce Napoleona odbędzie się 3 ęł-
0 g. 8 wiecz. w sali Zakładu zoologii, u 
Anny 6, I p. W czasie wykładu zostań10' Jn 
świetlonych 26 przeźroczy z portretów Ge
1 obrazów batalistycznych Ant. Gros. W  

Zbiórka uliczna. Magistrat zezwolił zar2̂ -
zakładu wychowawczego im. ks. Siemaszki ^  ^  
kowie na urządzenie zbiórki pieniężnej ^  ̂  
12 czerwca przy stolikach ustawionych vV 
scach publicznych.

Skutki karygodnej lekkomyślności lotników.
raj przed wieczorem lotnik wo,skowy, u0°Si,jgt? 
się nad miastem, rzucił z aeroplanu ra jjó 
świetlną, która zraniła w głowę siedzą®11 p. 
plantach koło ul. Sławkowskiej nauczyci63; ^  
Zofię Reiman. Krew zbroczyła ranną, t^cf 
w poblizkiej aptece zabandażował przecb°a
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o~tovin'Q karz* Następnie odwieziono ją na 
jiflego nn »- ra .un owe» gdzie dokonano dokła- 
*e sro-zi ^ 1' Nanną przewieziono do domu. 

H  nn,,, le* zadne niebezpieczeństwo.—Wypa­
l e  znnyf ? y wykazuies że lotnicy lekceważą 
? Nałv d -m? zdrowie ludzkie, rzucając rakiety 
PfaWa r,ZIeE. na P^uty, przepełnione ludźmi. 

aym, kw°Wyzs^a. znaidzie epilog w sądzie kar­
lego lotnika^0Wm 6̂n surowo ukai'ać lekkomyśl­
n e  0]m ^  ®zewę6w. Miejskie Muzeum przemy- 
* czasie a .aran'eckiego w Krakowie urządza 

0 czerwca do końca sierpnia kurs 
no c2; L f wodowych dla szewców, obejmujący 
■ ’§ bedzii116 ^ ^ ray ail’e form. Nauka odbywać i to Codziermie z wyjątkiem sobót, niedziel 

8 Przv- ®°d2anack wieczornych od 7 do 9. Na 
^0 u,. Ciętych zostanie 15 uczestników za opłatą 
' ‘̂ orma^ mk* Zgłoszenia przyjmuje
^?CttivRł Cyi udz'ela dyrekcya miejskiego Muzeum 
9 do i J V* » \  Smoleńsk 9, I p. w godzinach od
uwu T  P°*u<tuie do 11 bm. włącznie.

*̂ cppań]'k̂  °We wycieczki do Tatr w lipeu
uriządiza sekcyiai wycieczkowa kraJk 

lvW|jr "^ńctzyeielskiego kosiztem 3.800 mik. od
^ a, 3i wycieczka odbędzie się między

ohft- a’ 'dru®a między 13 a 17 sierpnia. — 
%ck najpiękniejsze paritye Tatr pol-
^ i'ivysoik(5 w formie przysłania, zadatku 
^iSOtni f mk. najpóźniej do 25 ciaerwea 
ĥ -biwa j-t i  inf01?:n!acyi udziela seikcya wycie- 

ni. Ognisika nauczycielskiego Kraików 
-kmy P‘ Osoby z poza sfer nau-

°86<33'£iS(ch r ównież wziąć udzilal w wy-

^ąj sku* zgromadzenie członków
> v r . ®walidów wojennych oraz sekcyi 

aj,, ? P° poległych odbędzie się w nie- 
k%kli„. 01 ° ozieriwca br. w saiii Sokoła pnziy uil. 
bty ? gołdziinio 10 ramo. Wstęp dlla człon- 
.ArQs2t ®mem: legiityngiaicyi 1921 r. 

f edawny^an'8 82aJki śmiałych włamywaczy. Przed 
3 c a  ge czasem do magazynu galanteryjnego 

Włamalj • kipschtitza przy ul. Krakowskiej 
^zy . 81 § nieznani wówczas sprawcy wybi- 
^ ada skradł murze i dostawszy się do wnętrza 
^tośni „i I1 znacZQą ilość towaru galanteryjnego 
h^^ców ł 0 800 tysi§°y mk. Onegdaj wykryto 
“bchbin(j eg® włamania a mianowicie Jakóba 
W ^asserl i Judę Streitsmana lat 26, Igna- 

l°ku drfn ^  ^  i Saula Kukurydza lat 42. 
r^ła gjg . . zeó stwierdzono, że szajka ta wła-

bdia nr,°Wldeż do mieszkania Samuela Feigel- 
ilośf  '“ •Brzozowej 17, gdzie skradli zna- 

bO.Ooo mir vfr- ny 1 garderoby wartości około 
î Zedali Le Szą ezęść tych rzeczy złodzieje 
!.ta.k°Wskim°«0Wi Gaierowi» znanemu na bruku 

którv/»v, Paser°wi oraz Breindli Liebermano- 
rani= *i0wn,:eż aresztowano.uranio .i “lr aresztowano. 

pr 2 e skradzionych skór. Jak już donosili- 
fve0tyni pi , e rema miesiącami włamano się do 
ri^a i skr-n? ?wkarza Zuckermana przy ul. Bożego 
nf*esi{łt nar î*,0?0 nowa< wyprawę damską, kilka- 
rt. 0 300 ł °̂ ewek i pewną ilość skór wartości 
h*ek ^  inn^8̂ ^  n?arek> Obecnie w toku docho- 
r,. Wątlej n sPrawie znaleziono podczas rewizyi 
, ecnie 1 PuSe£ki Reginy Rausch przebywającej 

3 Wvnt'ofreSZC*e śledczym tut. sądu karnego, 
Q skradzioną u Zuckermana.

" 0 0 0 ?

Spis iud . 2  POLSKI
5*8 łudn,^8 ,w Polsce. Pierwszy powszechny 
. b. Ci odbędzie się w dniu 30 września

iW dłur? m.ieś!nscjta* Ministerstwo przemysłu 
j^ołania 4° ®eJmu projekt w sprawie
ih 0 oroanii qzyc*a stałej Rady rzemieślniczej 

ia^ach ry c. .adczeg° przy opiniowaniu w 
a <niźkg kftn?-raie^̂ a‘czyc^ * drobnego przemysłu.
S  i tow ł5"8 dla eśrników. Poseł tow. Rej- 
k’ŝ a kolo. TACorek: interweniowali u wicemi- 
^kow ie to r^arda i w dyrekcyi kolei w 
^kow ych ()i!prawi0 kolejowych łegitymacyi
W le8itymacvL 0W* Dyrekcya przyrzekła, 
}| 0teni Wvdy® ZQlzkowe będą górnikom z po-
tila Sórników i k sam0 sPrawa Pociągów
t 1 6-godzi^5 .ceiem przewożenia ich po każ- 
ri°Palń szyckcie w soboty na liniach
^  załatw ioną?6’ B ory  1 L ib iąż Przy cb y lc ie  b§ '

wa.Ju Pdwor-ki0Ŵaśc®Wŝ  sprzedaży gruntów ob- 
.^bieśli 2o m brzezinka pod Oświęcimem 

j t“ aia posłowie Smulikowski, Rej- 
^ lQictwa V, i “'ioistra dóbr państwowych

^^aśeieiel<f nS kPÛ cą rezoiucy ę :
klIb pD r „ doar ziemskich w po w. oświęcim-

0ie dotąd 1 ■ Parnas sprzedają grunta
ierzawione przez długie lata przez

małorolnych i bezrolnych nabywcom innym, po­
siadającym własne grunta nieraz w większej 
ilości morgów. Dawni dzierżawcy, ludzie ubo­
dzy jak np. Jan Foks, Rozalia Krzeszowiee, 
Zofia Skibina i wielu innych, są wyłączeni od 
możności nabycia gruntu. Jest to przykład ty­
powy „dzikiej parcelacyi“, dokonywanych przez 
właścicieli przy tolerowaniu pow. Urzędu Ziem­
skiego. Okólniki Głównego Urzędu Ziemskiego 
nie oddziaływują wcale na miejscowe czynniki, 
które pozawierały już kontrakty, iż stoją obe­
cnie przed ostatecznem załatwieniem sprawy. 
Wobec tego podpisani proszą pana ministra:
1) O wydanie nakazu komisarzowi ziemskiemu 
w Krakowie, ażeby po zbadaniu sprawy polecił 
powstrzymać ową „dziką parcelacyę", a przy 
kwestyi sprzedaży gruntów wziął w przyszłości 
pod uwagę przedewszystkiem dawnych dzier­
żawców, tudzież małorolnych i bezrolnych; 2) 
Ażeby przy wydzierżawieniu czy sprzedaży 
gruntów trzymano się systemu oddawania jako 
nabywcom tej ziemi, którą dotąd dzierżawili;
2) Ażeby wydał najrychlejsze zarządzenie ze 
względu na szybkość działania interesowanych.
' Defenzywa z pofeyą państwową w Tarnowce 

czuwa. Różme Oaobnjiki obijające się przez prze­
ciąg wojny ipo rozmaitych komandach dworców 
kolejowych i innych podobnych a intratnych dla 
nich posadach, po zwinięciu tychże powiększyły 
szeregi defanzywy tembardziej, że byli to prze- 
wiatżnie ludzie bez zawodu i protegowani. Obe­
cnie mamy choćby w samym Tarnowie więcej 
defensywy i policyi aniżeli złodziei, a jednak 
dzieją się rzeczy wprost niebywałe, tak, że oby­
watel nie jeist pewny, czy spokojnie zajdzie do 
domu lub po drodze nie zgwałcą mu córki lub 
żony. Natomiast defsnzywa bacznie śledzi wszel­
kie zgromadzenia robotnicze i niema zebrania, 
by jednego lulb dwóch takich panów nie po­
trzeba było z saili wypraszać. Widać, że to jest 
dla nich bezpieczniejszy sppsób urzędowania, bo 
robiąc donosy najczęściej fałszywe stają się bo­
haterami wobec swej władzy, wykazując swą 
„pilność*4 jiaik to potrafią wywiązywać się ze swe 
go szpiclowsikiego zadania wobec spokojnie 
i poważnie dyskutujących na swych zebraniach 
robotników. Tropienie złodziei i gwałcicieli 
wcale nie zajmuje tiut. policyi.-Oto w nocy z 26 
na 27 maja przychwyciło kilku młodzianów ze 
Strustay jiafcąś biedną dziewczynę i dopuściło 
się na niej gwałtu. Dziewczyna owa przyjechała 
koleją i wjyszla przed dworzec-na przechadzkę, 
czekając na połączenie pociągu. Mimo krzyku 
nikt nie pospieszył jej na. ratunek. Doszło do 
tego, że nieszczęśliwą ofiarę beistyalskiego czy­
nu zabrało pogotowie ratunkowe a energiczne 
lecz spóźnione poszukiwania dały ten rezultat, 
że złapano pięciu wyrostków synów bogatych 
kmieci ze Strusiny, którzy odpowiedzą za swoje 
czyny przed sądem. Ale defensywa i policyia. 
czuwa...

Na es sobie pozwalają księża w Polsce? ,,Ro-
botnik** warszawski pisze: Znacie opowieści o 
prześladowaniu męczeńsbiem Unitów przez car­
skich siepaczy? Nasłuchaliśmy się do syta tych 
smutnych opowieści. W duszach naszych budo­
waliśmy ołtarze dla tych męczenników. Dziś 
zmieniły się czasy. Mogą wyznawać wiarę, jaką 
chcą, mogą uczęszczać do kościoła, jaki za swój 
uważają. Mogą się spowiadać, mogą się i żenić, 
mogą chrzcić dzieci, jak tego pragną, Mają 
cmentarze jawne, otwarte. Są wolnymi obywa­
telami Rzeczypospolitej!

Dziś atoli zdarzają się innego, a.cz pokrewne­
go gatunku wypadki. W powiecie brzeskim pa­
rafii Czermwczyce, we wsi Wistyce 17 maja 
miejscowia cerkiew została odebrana ludności 
prawosławnej w następujących warunkach: 
Tłum, mający na czele trzech księży: Swerpela 
Aleksandra, Malinowskiego Józefa i  Sodhonia, 
wdiarł się do cerkwi, pozrywał obrazy, za świę­
te przez ludność prawosławną uważane, podep­
tał je, podziurawił kijami, wyniósł ołtarz, poła­
mał t. zw. „święte wrota". Ksiądz katolicki 
wszedł do cerkwi, pośwń.icił ją i wygłosił polity­
czne wzniosłe kazanie na temat wiekuistego 
zwycięstwa kościoła! Na skutek skargi ludności 
władze sądowe wdały się w tę sprawę. U ks. Ma 
linowiskiego znałezitono bfulion petycyi, jego rę­
ką pisanej, w której to petycyi księża byli pro­
szeni o zabranie kościoła. Stąd wynika, że cała 
ta  akcya była zorganizowana przez, księży kato­
lickich! Wytoczono im śledztwo karne, i przy­
puszczać należy, że śledztwo to da. jakieś pozyty­
wne wyniki! Jest bowiem kodeks kar głównych, 
który przewiduje różne przestypaitwia przeciwko 
wierze. Znalazły się w rękach p. ministra No­
wodworskiego narzędzia walki z książką Papi- 
niego. Niechże p. minister, człowiek pobożny i

wiarę szanujący, zastosuje maksimum kary wo­
bec tych obywateli, którzy % całej siły, jakgdyby 
na namową wrogów, pracują nad tern, aby zo­
hydzić Polskę na kresach.

Ksiądz bijący dsteci. Na posiedzeniu Sejmu z 
31 maja wniósł tow. poseł Misiołek następującą 
interpelacyę: Dnia 14 maja w. szkole w Harklo­
wa pow. Jasło, na nauce religij ks. proboszcz 
Marcin Stec pobił 15-łetaiego Piętę, który bro­
cząc krwią zemdlał, a  przea-aiżeni uczniowie tem 
dzikiem postępowaniem ks. katechety z klasy u- 
cie&li. Nie jest to pierwszy taki dziki występ 
ks. Steca, który nie tylko w szkole lecz i w ko­
ściele czynnie znieważa pobożnych. Starania 
kilkakrotne w dekanacie o usunięcie ks. Steca 
nie odniosły dotychczas żadnych skutków. Pod­
pisani zapytują pana Ministra: Gzy mu jest
znane zachowanie ks. Steca i co zamierza uczy­
nić, ahy uwolnić mieszkańców parafii od wiido1- 
cznie chorego człowieka, który swojem postopo- 
waniem szerzy, zgorszenie .wśród mieszkańców'.

 o-----
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Teatr Imu Jut, Słowackiego
Piątek: „Hedda Gabler".
Sohota: „Rosmersholm" Ibsena.
Niedziela: Popołudniu „Rozbitka" Blizińskiego, 

wieczorem „Księga Hioba" Winawera.
Teatr „Bagatela46 

Piątek: „Panna Maliczewska".
Sobota: „Złota ciocia".
Niedziela: Popołudniu „Pani Dulska" _  wie­

czorem „Kiki".
Poniedziałek: „Nerwowa awantura".

Teatr powszechny 
Piątek: „Idealna żonka".
Sobota: „Bal w operze".
Niedziela: Popołudniu „Piękna Mamyliauha**, 

wieczorem „Idealna żonka".
Operetka w Nowościach 

Piątek: „Yuszi tańczy".
Sobota: „Jusizji tańczy".
Niedziela: Popołudniu „Miszka magnat" • wie­

czorem „Tajemnicza dama". ,
Poniedziałek: „Juszi tańczy". : ~j' 'i; jj <■,

Stowarzyszenia i zgromadzenia
Rada roib&inicza i zarządy związków zawodowych

odbędą posiedzenie w piątek 3 czerwca o godz. 
7 wieczór w sali przy ul. Dunajewskiego 5, II p.

Baczność robotnicy urzędów gospodarczych Kra­
kowa i Płaszóws, wojsk polskich i Dnia 3 czerwca 
odbędzie się po pracy w sali Związku, ul. Duna­
jewskiego 5 protestujące zgromadzenie przeciw 
nieprawnemu wydalaniu starszych robotników, 
którzy opłacali i dalej opłacają ubezpieczenia na 
starość. Zarząd grupy Kraków uprasza o liczny 
udział. Zarząd grupy Kraków.

Pesledzeisle Zarządu i Komisyi cennikowej 
stolarzy odbędzje się w piątek, 3 czerwca o go­
dzinie 6 wieczorem.
( Zgromadzenie robotników stolarskich odbę­

dzie się w niedzielę, 5 czer-wcą)o godz. 10 przed­
południem. Uprasza się o liczny udział.

Zarząd.
Koło m iejscowe Zwięzku zawodowego kolejarzy

Rzplitej Polskiej w Cieszynie zwołuje na 5 czer­
wca o godzinie 10 przedp. w sali Bolka w Baża- 
nowicach walne zgromadzenie. Porządek dzienny:
I) Sprawozdanie zarządu za rok ubiegły. 2) Wy­
bór zarządu. 3) Wnioski.

Niedoba sekretarz, Mikuła prezes.
W Domu robotniczym w Podgórzu (Serkowsldego

II) odbędzie się 5 czerwca o godz. 10 rano Zgro­
madzenie partyjne. 1) Sprawozdanie komitetu, 2) 
wybór komitetu, 3) wnioski. Wstęp mają tylko 
członkowie opłacający podatek partyjny PPS.

Oplustil przewodn., Mazur sekr.

Zapisujcie się na członków 
„Czerwonego Krzyża54 pgtóówifi
Członek rzeczywisty - - - - - -  50 mk

„ wspierający (bez prawa głosu) 20 „
Młodzież gimnaz/aina - - - - - -  8 „
Członak dsźywatni - 1 * §000 „

©dsissaka d a r a ® .  .

■ I   n HIM.mininilw w     nn , »»Tif ■turnnrT-.lir.-W.-̂-U-J.W'

Patraefersa parslasilia
do ekspedycył dzieaniha. Wiadsmeót sf M m ,

„ f la is ifa s -ś a 6* s is l^ a s ?  3 — S p e js ® !.



8 /N A P B  Z O U" ś3*

Przegląd społeczny
Bsleg&cya górnicza była na aniyencył u mi- 

nistra Przan®wski®go dnia 19 maja w sprawie 
apjrorwfeacyi dla górników z kopalni ,,Matylda" 
w Kątach. Delegacyę przedstawił tow. poseł Rej- 
dych, za Związek, górników byli obecni tow. 
Papuga, Mairceliński i Tylek. P. minister po 
wysłuchaniu del&gacyi oświadczył następująco: 
Górnicy z kop. „Matylda" w Kątach nie produ­
kują krusizezu i galmanu, ponieważ kopalnia 
jest zatopioną przeiz Niemców, a obecnie odwo­
dnioną przez rząd. Do takich robotników nie 
może rząd dopłacać ulg aprowizacyjnycli na 
równi z robotnikami innych kopalń, które pro­
dukują. P. Praainowstki odebrał odpis' podania, 
które przyrzekł przedłożyć Radzie ministrów, a 
następnie zawiadomić o wyniku tow. Rejdycha. 
Górnicy w Kątach otrzymują najwyższy zaro­
bek tza dniówkę 71 mk., z której muszą płacić 
Biprowizatcyę bez ulg. Niemiec zawinił, Pioilak 
cierpieć musi, a  rząd polski zamiast stanąć po 
stronie pokrzywdzoief&h górników, staje po 
Stronie kapitalistów.

Przegląd gospodarczy
Bank ludowy w Warszawie

Otrzymujemy następujący komunikat:
W dniu 20 maja odbyło się N ad zw ycza jn e  

Walno Zgromadzenie akcyonaryuszów Banku 
Ludowego w Warszawie.

Przypomnieć należy, że Bank powstał przy 
udziale znanych działaczy partyjnych: posłów 
dr. Hermana Diamanda i Bronisława Ziemię- 
efciego, oraz tow. Zofii Praussowej, Konstante­
go Demideckiego, Jana Czarnockiego, Antonie­
go Baryki i ś. p. Stefana Żmijewskiego. Pier­
wotny kapitał Banku wynosił 10 milionów ma­
rek. Zadaniem Banku jest udzielanie kredytu 
wspóMzaełniom, szczególniej tym, które ze 
względu na swój określony charakter politycz­
ny, z trudnością uzyskują kredyt w bankach 
handlowych, oraiz współdziałanie w rozwoju

Maszynista i palacz
poszukiwani. Zgłoszenie oso­
biste w Krakowskiej Fabryce [
Drożdży,- Kraków, Dębniki, j

Krawieckich czeladników
L klasy przyjmie firma Lip- S j 
ner i Ska, Kraków, Marka 20.: j

Rafjoerya olejów iralnyi! |’
w Małopoisce

poszukuje zdolnego \

izisira pariMarslp, i
Oferty należy składać; pod j 
„FW.“ do Działu Inseratcwe-1 Sj; 

go „Naprzodu*, Kraków, ;!
Grodzka 13. j

Rafinerya nafty w M a ło -lig  
poiscs \ tn

poszukuje do szeroko zakro- 9p< 
jonych robót budowlanych kź

A
loiailB i Mtssiaiif.

Oferty należy składać pod 
„FO* do działu inseratowego 
„Naprzodu*, Kraków, Grodz­

ka 13.

OBWIESZCZENIE.
Wszyscy odbiorcy spirytusu i inni interesenci powia­

tów Kraków, Bochnia, Chrzanów, Podgórze, Wieliczka, 
Wadowice, Biała, Oświęcim, Myślenice i Żywiec, którzy 
otrzymywali dotychczas swój przydział spirytusu rektyfi­
kowanego i denaturowanego z Reprezentacyi Zjednoczo­
nego Przemysłu Spirytusowego w Krakowie winni zgła­
szać się od 25. czerwcn 1921 począwszy o swój przydział 
pisemnie wprost do Centralnego biura Zjednoczonego Prze­
mysłu Spirytusowego we Lwowie, ul. Kościuszki 7. Nale- 
żytość za spirytus płacić należy wyłącznie tylko za cze­
kami dołączonymi do tutejszych zawiadomień. 4341 

Lwów, dnia 28. maja 1921.
Zjednoczany przemysł spirytusowy

8p, z o. o. we Lwowie.

kooperatyw- wytwórczych, przemysłowych i rol­
nych.

Radę Nadzorczą Ranku stanowią: tow. poseł 
Ignacy Daszyński, tow. pcseł Bronisław Zie­
mie ck i, tow. poseł Jędrzej Moraczewski, tow. 
AntoniBaryka, ławnik miasta Warszawy Toe- 
plitz, tow. Jan Czarnocki, tow. poseł Emil Bo­
browski, tow. Aleksy Rżewski, tow. poseł To-, 
masz Arciszewski, tow. poseł Liabennian Her­
man, tow Tor Stanisław,1

Dyrekeya składała się początkowo z traw.: Dia 
maruda Hermana, Praussowej Zofii i Demide- 
cMego Konstantego. Na. ostatni em Walnem 
Zgromadzeniu dopełniono skład Dyrekcyi, przez 
zaangażowanie w charakterze Dyrektora zarzą 
dzającego p. Edmunda Shattikiewieza.

Jedną z poważniejsizych spraw, zadecydowa­
nych przez Walne zgromadzienie, było podnie­
sienie kapitału akcyjnego Banku do 30 milio­
nów marek. Z nowoemitowanyeh 20 milionów, 
połowią, zgodni© ze statutem, przeznaczoną jest 
dla starych akcyonaryuszów, na pozostał© ł0 
miliomów ogłoszoną mia być subskrypcya, przy- 
czem kurs emisyjny nowych akcyi ma być usta­
lony na 1350 marek, za 1000 nominalnych.

Bank liczy na to, że akcye rozejdą się w pier­
wszej linii między członkami kooperatyw i or- 
ganizacyi dla podtrzymania których Bank zo­
stał stworzony. Fozatem, poważne zaintereso­
wanie Bankiem okazują polskie sfery robotni­
cze w Ameryce.

Formalnie bank będzie wykonywał wszystkie 
czynności zwykłych banków handlowych, a 
więc będzie puzyj/mował wkłady na lachumek 
bieżący i lokaty terminowe, płacąc w myś! zale­
cenia Rady Nadzorczej, procenty, w miarę mo­
żności, wyższe, niż w innych bankach, będzie 
udzielaj pożyczek, dyskontował weksle, prowta- 
dzdł operaeye walutowe i t. p.

Co dio wyboru klientów-, miarodajną dla, Ban­
ku będzie instrukcya Rady Nadzorczej, aby sfi­
nansować w pierwszej linii kooperatywy spo­
żywcze i wytwórcze, oraz gminy miejskie, przy- 
czem jednak pozostawiono Dyrekcyi wolną rękę 
w- kredytowaniu również prywatnych firm i o- 
sób.

W zakończeniu Walne Zgromadzenie postano-

rf
wiło zwrócić się do wszystkich jsjętfi
bctniczych z gorącem wieawanieoi, ^  
usilniej. popierały działalność Bank ̂ jjjg #  
za. lokatą w Baraku oszczęd n ośc i > .
robotniczych. .̂slcis!

Bank mieści się. .przy ul. M arsza^ ■'
gdzie zajmuje narożnik z ul. NoWCs p
Czynności Banku będą otwarte natłu 
ukończeniu przeróbek wewnętrznych 
podobnie około 1 czerwca r. b.

HUMOR i SATYRA

rzecze kupiec — to z*'

IDEAŁ?.
— Co to jest ojcze, ideał? — ^  

pytał.
— Ideał

tał. .
— Co jest ideał? — pytał synek ,
— Ideał, gdy trzy korce da psaeo^y ,0jj
— Co jest .ideał? — pytał -szewca syn ' ̂ jo*
— To jest drożyzna butów-, ô az 

skóry.  ̂ y 1#
— Lecz gdzie jest ów ideał powisz*#1’ 

kości? t
— To dolary, funty, franki i inne ff3J

PlfiKNE ZA NADOBNE , ^
Pani N, rezolutna kobieta, po 

sultacyi u znanego doktora położyła ,
banknot pięćsetmarfcowy.

Doktór ów, któremu to hanoraryu® *4
się za zbyt skromne, w zachwycająj ^  r 
awpytał się jej, dla kogo ma być pi?®*’ J
niego, czy dla jego służącego?

— Dla obu, — brzmiała odpowiedz,

P o trzeb a  c h ł o p y
d o  r o z n o s z e n i a  - „ N a p #

xa siatą gs&nsyą
Wiadomość w  Mminislracyi „N * P 

Dunajewskiego 5.
r * °

i*

CENY GAZU.
K om isja gazowo-elektrye/zna Rady stół, 

m. Krakowa na posiedzeniu w d. 25 maja 
b. r, podniosła cenę gazu począwszy od 
odczytów gazomierzy w miesiącu maju b. r. 
jak następuje: . 4329
za 1 m3 gazu zużytego do oświe­

tlenia, gotowania, opalania Mk 13‘— 
za i n r  gazu do motorów . . „ 1 2

^ śpołka transportowa^ ^

<& TrnSw. Plac Slcnklewicza.6. Wiedehl SehSnlaternS1*** \ % 2  — . —
$  W ysyłka to w aró w  w  k r a j u  i  z a  g r a n ie ? -  /  j  
^  Przesyłhi zbiorowe ze wszystkich większych »•* /  fk  

tałatwienle pozwoleń przyw ozow ych l w y W p  z  
-zow ych . O clenia to w a ró w  "'h J0- \

\  Oddział:Łódź.Piotrkowska 22 v "
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HI! n r
w Podgórzu na Zabłociu sprzedaje w dowolnej ilo­
ści drzewo rąbana po 220 Mp za eethar metr., 
drzewo w polanach po 180 Mp. za cetnar metr. 

Drwalnia otwarta od 3—6 popołudniu.

P rzem y sło w cy  I

IMPORT & EKSPORT
Towarzystwo Handlowe Imigracyi Stanów 

Zjednoczonych Ameryki ma wielki zbyt na 
wszelkie towary polskiego wyrobu. Ró­
wnież zamówienia z kraju uskutecznia bez­

zwłocznie, Piszcie lub telegrafujcie do
1MMI GRANT COMMERCE ASSÓCIATION

Adres telegraficzny:
„1MCOM BUFFALO*.

L. A. Prosiński W. J. Bukowski
prezydent. wice-prezydent.

1078 Broadway Buffalo, N. Y. U. S. A.
Wszelkie informacye i poszukiwania zała­

twiają się natychmiast.

i  Kali*
lwio lad.

Spółka z ograniczoną odpowiedzialności,^' 
rozpoczęły swoją działalność na WSp 

rachunek z dniem 23 maja 1921 x' ̂  
Dostarczają hurtownie i  częściowo urzędoi'^ 
kom rolniczym, kooperatywom, konsumom,B

i t. p. wszelkiego rodzaju , .j

p ls i l !  f lA ,  M i  i m
wyrobu własnego i zagranic**1®0

Obecnie na składzie większa ilo^
m r  obraó męskich.
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